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PO 2030 R. ZABRAKNIE NAM MOCY 
KLAUDIA W NOWYM 

„RANCZU”. JAKA?
a Marta Chodorowska 

przeszła odważną 
metamorfozę STR. 16

KARP 
NA POLSKIEJ  
WIGILII STR. 11

KLIENCI BEZ OKIEN, 
PRACOWNICY  
BEZ... PENSJI
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OSTROKRZEW   
W OGRODZIE 

STR. 10

SKARB Z UL. PÓŁNOCNEJ  
W ŁÓDZKIM MUZEUM STR.  4

Przemysław Nowak zapłacił firmie 
80 tys. zł zaliczki na okna, rolety, 
drzwi i bramę garażową...  STR. 3

ŁODZIANIN DO DZIŚ NIE MA  
ANI STOLARKI, ANI PIENIĘDZY

Przemysław  
Nowak okna  
musiał kupić  

w innej firmie.
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 Okradał Amazona, w którym  
pracował. W mieszkaniu  

zgromadził łupy za ponad 200 tys. zł

Ta kotka została znaleziona 
w kartonowym pudle na ul. 
Zjazdowej. Ktoś ją tam pod-
rzucił z resztą kociego mio tu, 
który w lipcu trafił do łódz-
kiego schroniska dla zwierząt. 
Pracownicy placówki nadali 
kotce imię Chmurka. Osoba, 
która chciałaby ją przygarnąć, 
może dzwonić pod nr 42 656 
78 42  lub 501 437 232. 

Znaleziono  
ją w pudle 
na Zjazdowej

WEEKEND
Dziś, w sobotę, w centrum 
handlowym Nowa Sukcesja 
(al. Politechniki 1) odbędzie 
się ostatnia edycja przed-
świątecznej akcji Gwiazdy 
Betlejemskie za Elektro -
śmieci.  
W godz. 12–17 przy wejściu 
od strony pomnika będzie 
można oddać małe elektro -
śmieci i otrzymać w zamian 
gwiazdę betlejemską w donicz-
ce oraz świąteczny śpiewnik. 
Jedną roślinę można dostać 
za przyniesione elektrośmieci 
o wadze do 3 kg, za sprzęty 
o wadze od 3 do 10 kg można 
dostać nawet trzy rośliny. 
Na miejsce zbiórki można też 
przynieść baterie: za dostarcze-
nie od 0,5 do 1 kg baterii będą 
dwie rośliny, za większą masę  
– trzy rośliny. Przyjmowane 
będą małe urządzenia elekt -
ryczne i elektroniczne, np. te -
lefony, laptopy, tablety, aparaty, 
słuchawki, ładowarki, ekspresy, 
tostery, roboty kuchenne, 
odkurzacze, żelazka, wentyla-
tory, elektroniczne zabawki o  
łącznej wadze do 10 kg. Można 
dostać maksymalnie trzy rośli-
ny na osobę.   (MT) 
 
FUZJA  Przedświąteczny koncert  
ze swingiem 
Ostatni przedświąteczny 
koncert organizuje w nie-
dzielę (21 grudnia) kompleks 
Fuzja (al. Milionowa 6a).  
W zabytkowej Kotłowni wystą-
pią muzycy z Teatru Wielkiego 
w Łodzi i zabiorą uczestników 
w świąteczną podróż w stylu 
Franka Sinatry. Będzie można 
usłyszeć m.in. „Let it snow” 
w jazzowej aranżacji i inne 
świąteczne przeboje. Koncert 
rozpocznie się o godz. 19. 
Wstęp jest wolny.   (MT) 

PORT ŁÓDŹ Szwedzka wioska  
dla maluchów  
W Porcie Łódź powstała 
Szwedzka Wioska, czyli plac 
zabaw z naturalnych mate-
riałów. Znajduje się pod da -
chem i jest dostępny bez-
płatnie dla wszystkich dzieci. 
Nowa atrakcja dla maluchów 
znajduje się w Porcie Łódź (ul. 
Pabianicka 256) w rotundzie 
koło sklepu Leroy Merlin. Zaj -
muje 235 mkw. powierzchni, a  
najwyższa konstrukcja ma 
ponad 9 m wysokości. W skład   
Wioski wchodzi osiem drewnia-
nych domków połączonych 
mostami i przejściami, trzy zjeż-
dżalnie – w tym największa dłu-
gości ponad 6 m, bocianie 
gniazdo, dwa bujaki-renifery, 
liczne tunele, siatki, pochylnie 
i kryjówki. To przestrzeń zbu-
dowana głównie z drewna, lin 
i siatek, która  zachęca dzie ci 
do samodzielnego eks ploro -
wania, wspinania się i nau ki 
współpracy w bezpiecznych  
warunkach. Na placu zabaw nie 
zabrakło również elementów 
rozwijających zmysły, m.in. 
dendrofonu, tub do komunika-
cji dźwiękowej, paneli fakturo-
wych czy ścian do tzw. malo-
wania pikselowego. Wioska jest 
ogólnodostępna i bezpłatna, 
czynna w godzinach pracy 
Portu Łódź.  (MT) 
 
NOWA SUKCESJA Bezpłatne filmowe 
poranki 
Centrum handlowe  przy al. 
Politechniki 1 zaprasza w so -
botę i niedzielę o godz. 11 na  
bezpłatne filmowe poranki.  
Projekcie zorganizowane będą 
w kąciku filmowym na terenie 
parku rozrywki Hopa Lupa 
(poziom minus 1). Na dzieci 
czekać też będzie darmowy 
popcorn. Wstęp jest wolny.    
 (MT) 

NOWA SUKCESJA Gwiazdy betle-
jemskie za elektrośmieci

Na ławie oskarżonych zasią-
dzie 33-letni Petro J. z Ukra -
iny. Prokuratura zarzuca 
mu, że jako pracownik okra-
dał łódzki oddział Amazo -
nu, największego sklepu 
internetowego na świecie. 
Wyniósł z niego – dzię ki 
pomysłowej skrytce – przed -
mioty warte prawdziwą for-
tunę. Teraz czeka go surowa 
kara. Akt oskarżenia wpły-
nął właśnie do Sądu 
Okręgowego w Łodzi.  

 Śledztwo w tej sprawie pro-
wadziła Prokuratura Rejono-
wa Łódź – Śródmieście. Z jej 
ustaleń wynika, że Petro J. 
urodził się w Łucku na Woły-
niu. Ma wykształcenie wyż-
sze. Z zawodu jest informaty-
kiem. Został zatrzymany 27 
marca tego roku przez ochro-
niarza podczas próby wynie-
sienia z Amazonu przy ul. Jó-
zefów skradzionego telefonu 
komórkowego. Pracownicy 
firmy zaalarmowali policjan-

tów VII komisariatu, a ci 
wszczęli dochodzenie. 

 W bluzie 33-latka znaleźli 
trzy kolejne skradzione tele-
fony. Ponadto natrafili na  
dwie otwarte paczki papiero-
sów, pod którymi sprytny 
Ukrainiec umieścił pudełka 
po lekach umożliwiające uk -

rycie skradzionych wyrobów. 
W jednym z pudełek znajdo-
wał się zegarek. Na tym się nie 
skończyło, bo policjanci w  
szafce pracowniczej 33-latka 
odkryli przygotowane do wy-
niesienia kolejne zegarki i te-
lefony oraz inne przedmioty 
warte 72 tys. zł. 

- Podczas rozmowy z poli-
cjantami złodziej nawet nie 
próbował tłumaczyć swojego 
zachowania - informuje aspi-
rant Kamila Sowińska z Ko-
mendy Miejskiej Policji w Ło-
dzi. 

Jednak prawdziwy sezam 
odkryto w mieszkaniu Ukra-
ińca przy ul. Wdzięcznej  
na Górnej, gdzie znajdowały 
się wyniesione z magazynu 
Amazonu zegarki, telefony, 
portfele, biżuteria, galanteria 
skórzana, słuchawki bezprze-
wodowe i inne produkty war-
te prawie 204 tys. zł. Tak 
więc amerykański potentat 
handlowy w wyniku działal-
ności pracownika z Ukrainy 
stracił w sumie przeszło 270 
tys. zł. 

W trakcie przesłuchania Pe-
tro J. przyznał się do winy i od-
mówił składania wyjaśnień. 
Grozi mu do 10 lat więzienia. 
Po przesłuchaniu został zwol-
niony. Decyzją prokuratora 
otrzymał dozór policyjny i za-
kaz opuszczania Polski.

Wiesław Pierzchała

Petro J. decyzją prokuratora otrzymał dozór policyjny  
i zakaz opuszczania Polski. 

Pomysłowy 33-letni Petro J. z Ukrainy wynosił  
cenne towary w specjalnej skrytce. Zatrzymał go  

pracownik ochrony.
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Nowa 
Sukcesja 

Hopa Lupa w Nowej Sukcesji 
zaprasza najmłodszych na syl-
westrową zabawę w stylu di-
sco połączoną z dziecięcymi 
animacjami.  

Sylwestrowe Before Party 
w środę (31 grudnia) trwać bę-
dzie od godz. 10 do 17.  

Bilet wstępu kosztuje 59 zł, 
organizatorzy zachęcają naj-
młodszych do przyjścia w  
błyszczących strojach.  

 (MT)

SYLWESTER  
DLA DZIECI 

Gdańsk

Suwałki

Poznań

Wrocław

Szczecin

Łódź

Kraków

Lublin

Warszawa

Włocławek

Zachmurzenie duże,  
miejscami  
przelotny deszcz. 

Ateny 15°C 
Berlin 8°C 
Bruksela 11°C 
Dublin 10°C 
Helsinki 7°C 
Londyn 10°C 
Madryt 11°C 

Paryż 9°C 
Praga 8°C 
Rzym 15°C 
Sztokholm 8°C 
Wiedeń 8°C 
Wilno 3°C 
Zagrzeb 14°C

dzień 5°C 
noc 2°C dzień 4°C 

noc 0°C

dzień 3°C 
noc 0°C

dzień 4°C 
noc 0°CTAKIE SOBIE

7°C

6°C

7°C

5°C

5°C

3°C

Temperatura w Łodzi Pogoda w Polsce Pogoda dla Łodzi na trzy dni

Dzisiaj w Europie

Warunki biometeo

Niedziela

Poniedziałek

Wtorek

AUTOPROMOCJA 0010990275
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Zabytkowa kamienica Bro -
nowskiego z końca XIX w. 
przy ul. Piotrkowskiej 
znów zachwyca swoim 
widokiem. Zdjęto ruszto-
wania i można ją podziwiać 
w pełnej krasie. Jest ona 
zarządzana przez wspólno-
tę mieszkaniową, która 

z kasy miasta otrzymała 
dotację  144 tys. zł. Dzięki 
temu stał się możliwy 
gruntowny re mont elewacji 
z balkonami. 

Chodzi o elegancką i efek-
towną kamienicę przy ul. 
Piotrkowskiej 200, w pobliżu 
skrzyżowania z ul. Wigury. 
Łodzianie dobrze ją znają, po-
nieważ mieści się tam herba-

ciarnia Niebieskie Migdały 
oraz karczma U Chochoła ser-
wująca potrawy staropolskie. 
Wcześniej działała tam popu-
larna cukiernia „Kopciuszek”. 

Kamienica powstała w 1896 
roku według projektu znane-
go architekta Ignacego Markie-
wicza, który zaprojektował 
wiele innych kamienic przy  
głównej ulicy Łodzi. Jej pierw-

szym właścicielem był Rach -
mil Bronowski. 

– To przykład reprezenta-
cyjnej kamienicy z przełomu 
XIX i XX wieku: z elegancką 
elewacją, która przez dekady 
gościła handel i usługi na par-
terze, a mieszkania na wyż-
szych kondygnacjach  – infor-
muje Aleksandra Stańczyk 
z Biura Promocji Urzędu Mia-
sta Łodzi. – Na początku XX 
wieku mieściły się tam m.in. 
farbiarnia i piekarnia. Ponad-
to przewijali się różni właści-
ciele i przedsiębiorcy, w tym 
małżeństwo Bukietów oraz 
 firma budowlana „Olszer 
i Szczeciński” – dodaje Alek-
sandra Stańczyk. 

Wiesław Pierzchała 
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W identycznej sytuacji są 
jeszcze dwie osoby, które 
zgłosiły się do naszej redak-
cji z Łodzi, Łasku 
i Gostynina. Kolejni zgłasza-
ją się, bo firma nie wypłaca 
im wynagrodzeń i stracili 
już nadzieję, że to się zmie-
ni. Doniesieniami w sprawie 
możliwości popełnienia 
przestępstwa, w których 
przewijają się nazwy trzech 
firm Petecki zasypywane są 
prokuratury w naszym 
okręgu.  

– 1 sierpnia podpisałem umo-
wę na montaż okien, rolet, 
drzwi zewnętrznych i bramy ga-
rażowej z firmą Petecki w jej sie-
dzibie - opowiada „Expressowi 
Ilustrowanemu” Przemysław 
Nowak. - W umowie miałem za-
pisany termin 10 września jako 
gotowość wykonania usługi. 

Nasz Czytelnik w tej firmie 
robił już wczesniej zakupy i  
miał dobre doświadczenia. 
Przekonało go też to, że za za-

mówienie miał zapłacić o po-
nad 10 proc. mniej niż w kon-
kurencyjnych firmach. 

– Termin zapisany w umo-
wie minął i wobec braku kon-
taktu z firmą zacząłem się nie-
pokoić - opowiada dalej. - 
Chciałem zamknąć budowę 
przed zimą. Kilka razy pojecha-
łem do siedziby firmy z pyta-
niami. W końcu skontaktował 
się z mną właściciel. Przepro-
sił i obiecał, że będzie za ty-
dzień-dwa. Wtedy przestał 
dzwonić i odbierać telefony. 
Nie dostałem faktury. 

Przemysław Nowak okna 
musiał kupić w innej firmie. 
Przestój na budowie trwa 3 
miesiące. Wypowiedział umo-
wę. Oczekuje zwrotu zaliczki 
z odsetkami. Okazało się, że fir-
ma jest w restrukturyzacji, a on 
nie może nic zrobić. 

Do prokuratury w okręgu 
łódzkim wpływają doniesienia 
od pracowników i kontrahen-
tów firmy Petecki. Wszystkie 
przekazywane są do Prokura-
tury Okręgowej w Łodzi. 

– Jest ich wiele - mówi pro-
kurator Paweł Jasiak z Proku-
ratury Okręgowej w Łodzi. - 
Będą podejmowane dalsze de-
cyzje w tej sprawie. 

Na konkrety, jak mówi dalej 
prokurator Jasiak, trzeba jesz-
cze poczekać.  

O tym, że w firmie Petecki nie 
dzieje się dobrze, można prze-
czytać na stronie Urzędu Mia-
sta Gostynina. Jak się dowiadu-
jemy, 3 października u  burmi-
strza odbyło się spotkanie 
z przedstawicielami firmy Pe-
tecki. Zorganizowano je 
po tym, jak do urzędu zaczęli 
się zgłaszać pracownicy firmy 
Petecki (w mieście jest fabryka) 
zaniepokojeni sytuacją w za-
kładzie. Część z nich nie otrzy-
mała wynagrodzenia, obawia-
li się, czy będą mieli pracę. 
Zwracali uwagę urzędnikom, 
że kontakt z nadzorcą sądo-
wym spółki jest utrudniony. 

Na serwisie stworzonym 
przez kancelarię adwokacką, 
która pełni funkcję nadzorcy 
układu (czyli w postępowa-

niach restrukturyzacyjnych 
odpowiada za monitorowanie 
i wspieranie dłużnika w reali-
zacji układu z wierzycielami) 
można się dowiedzieć, że ser-
wis został stworzony w celu za-
pewnienia wszystkim wierzy-
cielom trzech spółek Petecki - 
Petecki sp. z.o.o., Petecki 
Investment oraz Petecki Enter-
prises, stałego dostępu do akt 

dotyczących restrukturyzacji 
spółek.  Postępowanie otwiera 
się wobec dłużników niewy-
płacalnych lub zagrożonych 
niewypłacalnością. (...) 
W przypadku spółek Petecki 
zaszło zagrożenie, że stracą 
zdolność do realizowania swo-
ich zobowiązań pieniężnych. 
Postępowanie o zatwierdzenie 
układu stanowi formę pomo-

cy zarówno dla dłużnika, jak 
i wierzycieli - czytamy na stro-
nie kancelarii adwokackiej. 

 10 grudnia wysłaliśmy proś-
bę o kontakt do firmy Petecki 
informując o pokrzywdzo-
nych, którzy zgłaszają się 
do naszej redakcji i prosząc 
o ustosunkowanie się do tych 
kwestii. Odpowiedzi nie otrzy-
maliśmy.

Przemysław Nowak w sierpniu zapłacił firmie Petecki 
80 tys. zł zaliczki na okna, rolety, drzwi zewnętrzne 
i bramę garażową. Do dziś nie ma ani stolarki ani pie-
niędzy. Urwał się również kontakt z przedstawiciela-
mi firmy. 
Liliana Bogusiak-Jóźwiak

Budynkiem zarządza wspólnota mieszkaniowa,  
to ona przeprowadziła remont elewacji.

Klienci bez okien, pracownicy bez 
pensji i doniesienia do prokuratury  
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Odnowili efektowną, zabytkową 
kamienicę przy ul. Piotrkowskiej 

Przemysław Nowak wpła-
cił 80 tys. zł na okna, 
rolety, drzwi wejściowe 
i bramę garażową. Usługa 
nie została wykona.

AKCJA CHARYTATYWNA 0211434859

Ogólnopolski Partner Strategiczny Partner Ogólnopolski
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Kolekcja, a właściwie archi-
wum Richarda Demarco – 
jednej z najważniejszych 
postaci światowej awangar-
dy drugiej połowy XX w. – 
to imponujący zbiór mate-
riałów dotyczących sztuki 
współczesnej gromadzony 
przez kilkadziesiąt lat.  

Do Łodzi w tym tygodniu 
 przyjechały pierwsze trans-
porty zawierające archiwalia 
i dzieła z kolekcji, która stanie 
się częścią zbiorów Muzeum 
Sztuki. W prezentacji pierw-
szych eksponatów w łódzkiej 
instytucji uczestniczyła we 
wtorek 16 grudnia minister 
kultury Marta Cienkowska 
i sam Richard Demarco, z któ-
rym połączono się online. 

– To największy dar w histo-
rii Muzeum Sztuki w Łodzi, 
wydarzenie z pewnością hi-

storyczne – podkreśla Daniel 
Muzyczuk, dyrektor instytu-
cji. – Richard Demarco to nie 
tylko kurator i animator sztu-
ki; to przede wszystkim bu-
downiczy mostów.  Jego dzia-
łalność stała się jednym z klu-
czowych kanałów, dzięki któ-
rym sztuka polska i szerzej – 
środkowoeuropejska awan-
garda mogła wybrzmieć 
na międzynarodowej scenie. 

Kolekcja i archiwum De-
marco to ok. 1300 dzieł sztu-
ki, a  także obszerna doku-
mentacja artystycznych po-
dróży, działań performatyw-
nych, fotografie i bogata kore-
spondencja z artystami, kura-
torami i instytucjami z całego 
świata – w sumie 865 karto-
nów materiałów. To też świa-
dectwo wieloletnich związ-
ków Demarco z Muzeum 
Sztuki w Łodzi  i środowi-
skiem łódzkiej awangardy. 

Warto przypomnieć, że szkoc-
ki kurator sztuki był po raz 
pierwszy w Łodzi w 1966 r. 
i spotkał się z ówczesnym dy-
rektorem Muzeum Sztuki Ry-
szardem Stanisławskim. Od  
tamtej pory odwiedzał Polskę 
blisko 50 razy, uczestnicząc  
m.in. w otwarciu MS2 w 2008 
r. Jest też Honorowym Oby-
watelem Miasta Łodzi. 

– W ofiarowanych zbiorach 
jest ważny z perspektywy Mu-
zeum Sztuki rysunek Jankiela 
Adlera, artysty z Łodzi, który 
swoje życie zakończył w Glas-
gow w Szkocji – cieszy się Da-
nel Muzyczuk. – To dowód na  
to, że ustanowione przez Ri-
charda Demarco połączenia 
pomiędzy Szkocją a Łodzią za-
istniały też wcześniej. 

Zbiór prof. Demarco został 
przekazany do Łodzi w formie 
daru, ale jego zabezpieczenie 
i transport wymagały poważ-

nych nakładów finansowych, 
które wyasygnowało Mini-
sterstwo Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego. Resort dofi-
nansował kwotą 500 tys. zł 
transport wraz z pakowaniem 
archiwum oraz zakup 11 prac 
z kolekcji – są wśród nich dzie-
ła: Iana Hamiltona Finlay’a, 
Josepha Beuysa, Horii Bernea, 
Franka Phelana. 

 – Jestem szczęśliwy, że mo-
ja kolekcja znalazła się w Mu-
zeum Sztuki w Łodzi. Polacy 
stali się częścią mojej duszy – 
mówił do zgromadzonych 95-
letni Richard Demarco, rów-
nolatek łódzkiego Muzeum 
Sztuki. 

 Powiększana kolekcja Mu-
zeum Sztuki wymaga dodat-
kowego miejsca na ekspozy-
cyje. Stąd plany związane 
z rozbudową placówki i utwo-
rzeniem MS3 przy ul. Drew-
nowskiej. 

Dariusz Pawłowski
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Kolekcja  
Richarda Demarco  
trafiła do Łodzi
 To jeden z najbardziej znaczących 
momentów w dziejach Muzeum Sztuki 
w Łodzi. Trafiła tu legendarna kolekcja 
Richarda Demarco, słynnego szkockiego 
promotora sztuki, malarza, grafika, 
rysownika i nauczyciela akademickiego.  
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 Richard Demarco  
był obecny na  

konferencji  
prasowej  

w Muzeum  
Sztuki online.

Daniel Muzyczuk, 
dyrektor Muzeum 
Sztuki w Łodzi 
i Marta Cienkowska, 
minister kultury 
i dziedzictwa naro-
dowego z jedną 
z prac z przekazanej 
do Łodzi kolekcji.

AKCJA CHARYTATYWNA 0111443122

DOŁĄCZ
DO NAS

( 502 499 139
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Ponad 300 przedmiotów 
obrzędowych i codziennego 
użytku, datowanych na ko -
niec XIX i pierwszą połowę 
XX wieku odkryto na po -
cząt ku 2023 r. podczas prac 
budowlanych na ul. Pół noc -
nej. Wśród nich były m.in. 
świeczniki, kieliszki, sztuć-
ce, szkatułki, pierścionki 
związane z przedwojenną 
społecznością żydowską 
miasta. 

Na ratowanie najbardziej za-
grożonych obiektów muzeum 
pozyskało 150 tys. zł dofinan-
sowania z Ministerstwa Kultu-
ry i Dziedzictwa Narodowego. 
Dzięki temu możliwe było 
przeprowadzenie komplekso-
wej konserwacji 56 wybranych 
zabytków. 

Zakres prac obejmował  
oczyszczanie i zabezpieczenie 
powierzchni obiektów, a także 
wykonanie pełnej dokumenta-
cji konserwatorskiej, makrofo-
tografii ognisk korozji i analiz 
chemicznych przy użyciu 
spektrometru fluorescencji 

rentgenowskiej oraz przygoto-
wanie skanów 3D. Opracowa-
no również szczegółowe wy-
tyczne dotyczące bezpieczne-
go przechowywania i ekspozy-
cji zabytków.  

Cenne obiekty – nazywane 
dziś „skarbem z ulicy Północ-

nej” – znajdują się w zbio-
rach Muzeum Archeolo-
gicznego i Etnograficz-
nego w Łodzi i właśnie 
tam będą prezentowane 
publiczności.

Wojciech Wielgus

Skarb z ulicy 
Północnej     
Blisko 60 unikatowych 
zabytkowych przedmiotów, 
odnalezionych podczas 
rewitalizacji kamienicy 
przy ul. Północnej 23/25, 
zostało odrestaurowanych. 
Cenne obiekty znajdują się 
w zbiorach Muzeum 
Archeologicznego 
i Etnograficznego w Łodzi.
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Ulica z łódzkiego Grembachu
Czechosłowacja już dawno 
zniknęła ze wszystkich 
map, ale w Łodzi dalej jest 
ul. Czechosłowacka. 
Znajduje się na tzw. 
Grembachu.  

Przed II wojną światową j 
odcinek, biegnący na wschód 
od ul. Niciarnianej i liczący po-
nad 600 metrów był nazwany 
ul. Pograniczną. W czasie oku-
pacji Niemcy zmienili jej na-
zwę na Edeltrautstrasse. Po za-
kończeniu wojny znów stała 
się ul. Pograniczną. Przed woj-
ną w tamtych okolicach istnia-

ła jeszcze ul. Kwiatowa. 
W 1946 roku nazwano ja ul. 
Gumową. Nazwę zmieniła też 
ul. Pograniczna. Doszło do te-
go w 1951 roku. Stała się ul. 
Czechosłowacką. Kilkanaście 
lat później wydłużyła swój 
bieg. Wchłonęła ul. Gumową. 
A odcinkowi ul. Czechosło-
wackiej, od ul. Nowogrodzkiej 
nadano nazwę Pograniczna. 

Ulica Czechosłowacka jest 
częścią jednego z widzewskich 
osiedli zwanych Grembachem, 
ale też Podgórzem.  

                                                          (AG)

Centrum Kliniczno- 
-Dydaktyczne przy  

ul. Czechosłowackiej

Mimo, że w czasach PRL-u 
sklepowe półki nie były 
zapełnione tak jak teraz, 
wiele towarów kupowało się 
na kartki, to także wtedy 
łodzian ogarniała przedświą-
teczna gorączka. Czekali 
na informację kiedy do pol-
skich portów dotrą statki 
z cytrusami, czy będzie 
dodatkowa dostawa szynki. 
Przed Bożym Narodzeniem 
w Łodzi oblegana była też 
wypożyczalnia..telewizorów. 

W 1964 roku informowano, 
że do Łodzi trafi 40 tysięcy cho-
inek. Można je było kupić 
w składach opałowych.  

- Odwiedziliśmy kilka skła-
dów opałowych i przy ul. Na-
wrot już kończyła się sprzedaż 
rannego transportu, czyli 450 
choinek - relacjonowali dzien-
nikarze. - W składzie przy ul. 
Wojska Polskiego sytuacja po-
dobna. Tłok ogromny, a choin-
ki jeszcze ładniejsze. Za ponad 
metrowe drzewko płaciło się 18 
złotych. 

Informowano też, że 
przed świętami do sklepów do-
tarło 30 ton jugosłowiańskich 

i bułgarskich śliwek suszonych, 
300 ton cytryn i 150 ton poma-
rańczy. Miało nie zabraknąć im-
portowanych alkoholi, a przede 
wszystkim sprowadzonego 
z zagranicy soku pomidorowe-
go. Nie brakowało ogórków 
konserwowych, chrzanu i ma-
rynowanych grzybów. A jak 
przedstawiał się świąteczny 
program radiowo-telewizyjny? 
Hitem radia miał być 13 odcinek 
„Kabaretu Starszych Pa-
nów”.Teatr Telewizji zapraszał 
na spektakl „Miód kasztelań-
ski” Józefa Ignacego Kraszew-
skiego. W głównych rolach wy-
stępowali Barbara Drapińska, 
Czesław Wołłejko, Andrzej Ła-
picki. Można było obejrzeć fran-
cuski film „Przygody Dyla So-
wizdrzała” z Gerardem Philipe 
w roli głównej, a także „Powrót 
Lasse” z Elizabeth Taylor. 

Przed Bożym Narodzeniem 
1964 roku w Łodzi uruchomio-
no wypożyczalnie telewizorów. 
Mieściła się w Stacji Obsługi Ra-
diotechnicznej przy al. 1 Maja 
24. Zainteresowanie jej usługa-
mi było tak duże, że trzeba by-
ło się zapisać na wypożyczenie 
telewizora na święta. Klienci 
do dyspozycji mieli „Korale”, 

„Alladyny”, „Szafiry”, w sumie 
70 sztuk. .. 

W 1969 roku reporterzy  pisa-
li, że przedświąteczne zakupy 
nie powinny być koszmarem 
jak w latach ubiegłych. Zapew-
niono, że łódzkie sklepy zaopa-
trzono w podstawowe artyku-
ły, a więc cukier, masło, groch. 
Problem był z artykułami po-
chodzącymi z importu, a więc 
pomarańczami, figami, śliwka-

mi, orzechami. Zapewniano, że 
nie powinno być za to kłopotów 
z kupnem świątecznych karpi. 
Obliczano, że w czasie świąt ło-
dzianie zjedzą 400 ton tych ryb, 
czyli o 13 procent więcej niż 
w poprzednim roku. 
A przed Bożym Narodzeniem 
w sklepach miał pracować do-
datkowy personel. Wygospoda-
rowano nawet specjalny fun-
dusz na pensje dla niego.

Anna Gronczewska

Przedświąteczny czas w PRL-u

a Łódzkie historie
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Jego zdaniem szybkie prze-
stawienie polskiej elektro-
energetyki na gaz może 
rodzić poważne zagrożenia 
dla bezpieczeństwa dostaw 
energii. 

„Gazowa Pułapka”  
 wyzwania dostaw surowca 
- Na tym tle rodzą się dwa py-

tania. Po pierwsze, jak zagwa-
rantujemy wolumeny dla tak 
dużej ilości gazu. A drugie, 
w momencie kiedy my przesta-
wimy elektroenergetykę, przy-
najmniej w znacznej części 
na gaz, to dostarczanie paliwa 
gazowego musi być odpowied-
nio skoordynowane z pracą 
systemu elektroenergetyczne-
go, ponieważ elektrownie ga-
zowe w przeciwieństwie 
do elektrowni węglowych nie 
mają magazynów paliwa - wy-
jaśnia w rozmowie z portalem 
strefabiznesu.pl prof. Mielczar-
ski. 

Jednocześnie podkreśla zna-
czenie elastyczności systemu 
gazowego w kontekście zmien-
ności produkcji z OZE. Ekspert 
zaznacza, że system elektro-
energetyczny pracuje w taktach 
godzinowych, a nawet piętna-
stominutowych. W ciągu godzi-
ny może się moc generowana 
przez OZE zmienić o kilka tysię-
cy megawatów, bo słońce zaj-
dzie, i nawet nie nagle, tylko jak 
zawsze, jak codziennie. Brak 
magazynów paliwa w elektrow-
niach gazowych oznacza ko-
nieczność dynamicznego dosto-
sowania dostaw gazu. 

- Pojawia się potrzeba, aby 
system gazowy miał odpowied-
nie zdolności dynamicznego po-
krywania zmiennego zapotrze-
bowania na gaz przez system 
elektroenergetyczny. O ile 
w elektrowniach węglowych 
jest tak, że każda elektrownia 
ma własny magazyn paliwa 
na kilkadziesiąt dni, zgodnie 
resztą z regulacjami unijnymi, 
a to oznacza, że jak potrzeba 
więcej mocy w systemie, to 
elektrownia pobiera paliwo 
z własnego magazynu lub bez-
pośrednio z kopalni - tłumaczy. 

- Natomiast elektrownie gazo-
we nie mają własnych zbiorni-
ków gazu, tylko korzystają ze 
zbiorników centralnych, któ-
rych jest mało, a ich pojemność 
wynosi zaledwie około 3 mld 
m3 na 18 miliardów m3 roczne-
go zużycia gazu ziemnego 
w Polsce - dodaje. 

Prof. Mielczarski wskazuje 
na dwa główne problemy 
z przejściem na gaz. Po pierw-
sze, jak wyjaśnia, chodzi o za-
gwarantowanie dodatkowych 
wolumenów gazu. - Gdybyśmy 
przestawili elektroenergetykę 
na gaz ziemny, to elektrownie 
gazowe powinny produkować 
około 100-120TWh energii elek-
trycznej rocznie, na co potrzeba 
dodatkowo około 25-30 miliar-
dów m3 paliwa - mówi. 

Potrzeba również odpowied-
nich pojemności magazynów 
i elastyczności systemu gazowe-
go, tak aby były w stanie przy-
stosować się do zmiennej pracy 
systemu elektroenergetyczne-
go z dużą produkcją zmiennych 
źródeł odnawialnych. 

- Paliwo gazowe musi być do-
starczane do miejsca alokacji 
elektrowni w odpowiedniej 
wielkości i czasie, zależnych 
od potrzeb systemu elektro-
energetycznego. System gazo-
wy musi podporządkować swo-
ją pracę działaniu źródeł odna-
wialnych, które narzucają wa-
runki pracy systemu elektro-
energetycznego - wyjaśnia. 

Rola biogazu  i wodoru  
w miksie energetycznym 
Ekspert odnosi się także do al-

ternatywnych źródeł paliwa, jak 
biogaz czy wodór. - Nie, no wo-
dór sobie odpuśćmy. W Unii Eu-
ropejskiej jest odwrót od wodo-
ru. To jest w ogóle ślepa uliczka 
- alarmuje. 

- Wodór znamy od 150 lat ja-
ko technicy i z nim się nic nie 
zrobi, a na pewno w energetyce. 
Wodór  można więc sobie poda-
rować - stwierdza. 

- A biogaz, no dobrze, trzeba 
wykorzystać. Tylko my mówi-
my o produkcji energii z bioga-
zu na poziomie pokrycia 3-5 
proc. rocznego zapotrzebowa-
nia na energię elektryczną. Skąd 
weźmiemy więcej tego biogazu 
- pyta. 

Ekspert zaznacza, że obecnie 
pojawiają się problemy z pozy-
skaniem surowców do produk-
cji biogazu, a dla bilansowania 
systemu elektroenergetyczne-
go z odnawialnymi źródłami po-
trzeba, by były tysiące MW mo-
cy. 

- Oczywiście należy wykorzy-
stywać biogaz tam, gdzie to jest 
możliwe, ale biogaz nie zastąpi 
węgla, gazu czy atomu w ener-

getyce wielkoskalowej, a tylko 
taka jest w stanie zagwaranto-
wać nie tylko działanie gospo-
darki, ale istnienie społeczeń-
stwa 24 godziny na dobę i 7 dni 
w tygodniu - stwierdza. 

Zielona transformacja  
a realia energetyczne 
Prof. Mielczarski krytycznie 

ocenia założenia Zielonego Ła-
du. - Żeby gospodarka działała 
i istniało współczesne społe-
czeństwo, to energia musi być 
nie tylko wtedy, kiedy wiatraki 
się kręcą czy świeci słońce, ale 
wtedy, kiedy ludzie jej potrze-
bują - zaznacza. 

- Mówienie o 70 proc. energii 
z wiatru w polskim miksie ener-
getycznym jest mało poważne. 
Gdyby miało to nastąpić 
na przykład w 2040 r., kiedy za-
potrzebowanie roczne na ener-
gię elektryczną, zgodnie z sza-
cunkami Ministerstwa Klimatu 
może sięgać nawet 300TWh, to 
wyprodukowanie 70 proc. ener-
gii z wiatraków wymagałoby 
produkcji około 200TWh rocz-
nie, a na to byłoby potrzeba 
80GW mocy wiatraków. Obec-
nie mamy około 10GW w mo-
cach farm wiatrowych, czyli 
musiałby nastąpić wzrost mocy 
wiatraków o 800 proc. - zazna-
cza. 

Jednocześnie zwraca uwagę 
na ryzyko braków mocy, tłuma-
cząc, że „zmierzamy rzeczywi-
ście do braków energii i to jest 
bardzo jasno pokazane”. 

- Ministerstwo Klimatu co 
dwa lata publikuje sprawozda-
nie z analizy bezpieczeństwa 
dostaw energii elektrycznej 

dla odbiorców. Tam jest poka-
zane, że w roku 2030 będzie 
nam brakowało około 1 tysią-
ca megawatów, a w 2035 bę-
dzie nam brakowało 10 tysię-
cy megawatów, ciągłych i dys-
pozycyjnych mocy wytwór-
czych - mówi. 

- Również PSE jako operator 
systemu przesyłowego pokazu-
je w swoich planach rozwoju, że 
również brakuje nam ciągłych 
i dyspozycyjnych mocy, których 
odnawialne źródła nie są w sta-
nie zastąpić. Oficjalne doku-
menty mówią, że po roku 2030 
będą w Polsce występowały bra-
ki mocy - dodaje. 

- Co do węgla, PSE stara się za-
chować elektrownie węglowe, 
a przynajmniej do czasu kiedy 
pojawi się realna alternatywa - 
tłumaczy. - Wiceprezes PSE 
na podkomisji sejmowej mówił 
w październiku, że oni chcą 
przyjąć zasadę: likwidacja elek-
trowni węglowej za nową elek-
trownię gazową. Oznaczałoby 
to, że wyłączą elektrownię wę-
glową pod warunkiem, że wy-
buduje się elektrownia gazowa 
- zaznacza. 

Prof. Mielczarski przyznaje, że 
obecny stan infrastruktury jest 
ograniczeniem. W jego ocenie, 
jeżeli PSE będzie chciało wyko-
rzystać elektrownie węglowe 
tak długo, jak to jest możliwe, 
dopóki nie będzie gazowych, to 
jest rozsądne, inżynierskie po-
dejście. 

Z drugiej strony, przypomina, 
że elektrownie węglowe, które 
mamy, pracują w regulacji dla 
odnawialnych źródeł i w związ-
ku z tym następuje ich inten-

sywne zużycie, a więc nie wia-
domo, jak długo jeszcze popra-
cują, a jak przypomina, wiele 
z tych elektrowni było budowa-
ne w latach 70. XX wieku. 

Dodatkowe wyzwania  
wiążą się z funkcjonowaniem 
Rynku Mocy 
- W 2028 roku kończy się Ry-

nek Mocy, czyli wspomaganie 
dla elektrowni, które dzisiaj pra-
cują, w dużej mierze usługowo 
dla źródeł odnawialnych. I teraz 
pytanie: jak będziemy takie 
elektrownie finansować - pyta. 

- W roku 2026 na Rynek Mo-
cy wydamy ponad 6 mld zł, ale 
przewiduje się, że do 2030 r. 
koszt może wzrosnąć do 10 mi-
liardów zł rocznie. Ponadto w tej 
chwili zadłużenie kontraktowe 
na Rynku Mocy z kontraktów, 
które zostały już pozawierane 
oblicza się na 50 miliardów - mó-
wi dalej. 

- To są bardzo duże koszty 
które pokrywają wszyscy od-
biorcy przez tzw. opłatę moco-
wą rosnącą w roku 2026 o około 
50 proc. Jeżeli Unia nam nie po-
zwoli kontynuować tego Rynku 
Mocy albo będzie go ograniczać, 
to powstanie duży problem z za-
gwarantowaniem ciągłości za-
silania energii elektrycznej - alar-
muje. 

- Zielony Ład wymusza odej-
ście od węgla w produkcji ener-
gii elektrycznej, ale nie ma jesz-
cze na tyle gazu ziemnego aby 
już zastąpić węgiel, natomiast 
atom jest gdzieś tam za hory-
zontem, a z tego to już chyba 
wszyscy sobie zdali sprawę - 
podsumowuje ekspert.

Maciej Badowski

FO
T.

 12
3R

F

a Energetyka

Polsce grozi blackout - po 2030 roku 
 zabraknie nam mocy?

– To nie jest problem, że wchodzimy w gaz. To jest po prostu wybór jakiejś technologii. 
Problem jednak polega na tym, jak to robimy. Mogą bowiem pojawić się kłopoty,  

gdyż my bardzo szybko wchodzimy w gaz – mówi Strefie Biznesu  
prof. dr hab. inż. Władysław Mielczarski, ekspert ds. energetyki.

Zielony Ład wymusza odejście 
od węgla w produkcji energii 
elektrycznej.

eprasa.pl ad15cf55ff
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Moment tej największej 
chwały. Wiedeń 1683. 
Jedna z szarż wspaniałej 
polskiej kawalerii. 
Maszerujące do boju 
austriackie i niemieckie 
kolumny dostają 
od dowódców rozkaz 
zatrzymania. Specjalnie 
po to, by móc podczas 
postoju rozkoszować się 
widokiem skrzydlatych 
Polaków masakrujących 
niewiernych.  

Albo Kircholm. Rok 1605. 
Szarża, po której na jednego 
zabitego husarza, przypa-
dło... 700 Szwedów. Kutysz-
cze, rok 1660. Jedna husarska 
chorągiew (ok. 120-150 towa-
rzyszy) napotyka liczące po-
nad 3000 ludzi ugrupowanie 
Rosjan. I roznosi ich w pył. 

I  czas upokorzenia - zaled-
wie 50, 70 lat po Wiedniu. 
Na wielkich, nieruchawych 
koniach, nijak niepodobnych 
do swych wychowanych 
do wojaczki końskich dzia-
dów i pradziadów, siedzą opa-
śli, rozpici szlachcice. Gigan-
tyczne kołnierze, absurdalne 
ozdoby na końskich uprzę-
żach nadają im nieco surreali-
styczny wygląd. Kolumna 
idzie stępa, towarzyszy jakiejś 
sarmackiej niekończącej się 
uroczystości. „Pogrzebowe 
wojsko”, „Paradna jazda” - 
tak mówi się o tych post-hu-
sarzach w połowie XVIII w. 
Nie bez racji. Do boju już nikt 
rozsądny by ich nie posłał. 

Jak to się stało, że niedaw-
ny postrach całej Europy i ca-
łego Wschodu tak szybko stał 
się militarnie bezużyteczny? 
Tajemnica kryje się dokładnie 
tam, gdzie sekret wcześniej-
szej husarskiej świetności. 
W taktyce. I w jej rozwoju. 

Formalnym końcem husa-
rii jest rok 1776 - kiedy to wraz 
z dawnymi pancernymi we-
szła w skład nowocześnie po-
myślanej kawalerii narodo-
wej. Realny koniec ma miej-
sce jednak znacznie wcze-
śniej, bardzo niedługo 

po wiedeńskiej Wiktorii. O ile 
pod koniec XVII w. husarze są 
wciąż znakomitą siłą przeciw 
armiom wschodnim - w tym 
tureckiej, o tyle na Zachodzie 
nie dokonują już cudów. 

O właściwy początek 
do dziś trwają spory. Wiado-
mo, że narodziny husarii 
można datować na pierwsze 
lata XVI w. Ale tylko począt-
ki. Ten prehusarz to lekki, 
wyspecjalizowany w szybkiej 
i brutalnej szarży z użyciem 
tzw. „drzewa”, czyli rodzaju 
długiej, lekkiej kopii, kawale-
rzysta uzbrojony i wyekwipo-
wany według wykształcone-
go na terenach serbskich, 
w walkach z Turkami, wzoru. 
Ówczesny husarz, albo Raca, 
nie używa pancerza. Tym 
bardziej nie ma żadnych 
skrzydeł na plecach. 

Jego bronią jest mobilność, 
szybkość i zdolność do miaż-
dżącej szarży. Tego typu jaz-
da w serbskim stylu jest 
na początku XVI w. w użyciu 
nie tylko w Polsce. To gene-
ralnie czas, w którym kształ-
tują się nowe taktyki i doktry-
ny użycia wojsk kawaleryj-
skich tak, by zapewnić kon-
nym jako taką skuteczność 
w zwarciu z ogromnymi i za-
bójczymi dla jazdy formacja-
mi ówczesnej pikiniersko-
muszkieterskiej piechoty. Ale 
właśnie w Polsce kawaleria 
Raców przechodzi niezwykle 
ciekawą ewolucję. W jej efek-
cie husarze z jazdy lekkiej sta-
ją się półciężką. W dodatku 
wyekwipowaną i wyszkoloną 
w osobnym, niepowtarzal-
nym stylu - dającym husa-
rzom bezprecedensową sku-
teczność. 

Ta ewolucja przebiega 
gdzieś w połowie XVI w. 
Pierwszą datą naprawdę bez-
sporną w dziejach husarii jest 
dopiero 1576 r. W ramach mi-
litarnych reform Stefana Ba-
torego husaria zostaje osta-
tecznie zdefiniowana i wyod-
rębniona jako osobny rodzaj 
wojsk kawaleryjskich. Batory 
nakazał wówczas wystawie-
nie siedmiu chorągwi liczą-

cych po 100 koni i trzech li-
czących po 50 koni. 

Wydawano wówczas wiele 
towarzyszących reformie in-
teresujących przepisów - 
na przykład ograniczających 
liczebność husarskich pocz-
tów - po to, by zawodowi żoł-
nierze, z których przede 
wszystkim miały składać się 
chorągwie husarii, nie czuli 
się gorsi od służących w nich 
okresowo szlachciców. Hu-
sarz od początku miał też do-
stawać wyższy o 50 proc. żołd 
w porównaniu z innymi ka-
walerzystami. Wynosił on 
w czasach Batorego 18 zł 
na kwartał. 

To w czasach Batorego hu-
sarze sposobią się do czasów 
swej największej świetności. 
Znikają powoli półserbskie 
tradycje. Husarze nie wystę-
pują już bez pancerzy. Zakła-
dają napierśniki, a do tego 
otwarte lub półotwarte heł-
my. Nadal używają niezwykle 
długich (powyżej sześciu me-
trów) drążonych (więc lek-
kich) kopii. To jedna z tajem-
nic ich sukcesu - te kopie są 
bowiem dłuższe niż najdłuż-
sze piki zachodniej  piechoty, 
której zadaniem jest osłona li-
nii muszkieterów właśnie 
przed kawalerią. Druga z tych 
najważniejszych tajemnic hu-
sarskiej skuteczności kryje się 
w technice szarży, wymagają-
cej niebywałego kunsztu 
od jeźdźca. 

Husarska szarża opiera się 
mianowicie najpierw na pod-
jeżdżaniu do wrogich szere-
gów w stosunkowo luźnym 
szyku (odstępy na długość 
konia, ok. 3-4 m) w kilku, naj-
częściej czterech, szeregach. 
Tempo stopniowo rośnie, hu-
sarskie konie przechodzą 
w galop. Ale nagle, na kilka-
dziesiąt metrów przed linią 
wroga, tylne szeregi przyspie-
szają, równając się z przedni-
mi. Teraz husarze w pierw-
szym szeregu są w znacznie 
gęstszym, przełamującym 
szyku. Gdy tylko następuje 
częściowe zrównanie, cała 
formacja jest już w cwale. 

Z pochylonymi kopiami ude-
rza na wroga. 

Gdy wytracony zostaje 
pierwszy impet, są trzy moż-
liwości: albo pogoń za będą-
cym już w kompletnej roz-
sypce zmiażdżonym wro-
giem, albo doskonale prze-
ćwiczony odskok do kolejnej 
błyskawicznej szarży, albo 
wreszcie przejście do walki 
w kontakcie z użyciem szabel, 
koncerzy czy potwornych ki-
lofopodobnych nadziaków. 
Niewykluczone jest wtedy 
także sięgnięcie po krócicę, 
husarze bynajmniej nie stro-
nili od broni palnej. Na szcze-
gólne okazje wozili w tabo-
rach nawet muszkiety. Tyle że 
walka w kontakcie to raczej 
ostateczność.  

Potęga husarskiego natar-
cia zawiera się bowiem 
w szarży. W jej trakcie husa-
rze byli zmuszeni do przyję-
cia od jednej do dwóch salw 
zachodniej piechoty. Jednak 
ówcześni strzelcy byli w bar-
dzo niekomfortowej sytuacji. 
Ograniczał ich zasięg, a cel-
ność muszkietów czy flint by-
ła krańcowo niska. Pierwsza 
salwa następowała, gdy husa-
rze zbliżali się jeszcze w luź-
nym szyku. Druga - o ile star-
czało na nią czasu, następo-
wała z bliska. Tu warto pa-
miętać, że nie chodziło abso-
lutnie o przeładowanie musz-
kietu - na to czasu nie starczy-
łoby nigdy - tylko o taktykę 
walki ówczesnej zachodniej 
piechoty (na ogół bardzo sku-
teczną) zwaną kontrmar-
szem. 

Ustawieni w szeregi musz-
kieterzy strzelali kolejno, sze-
regami. Szereg, którzy oddał 
już salwę, przechodził na ty-
ły formacji i tam w spokoju ła-
dował broń. Liczba szeregów 
zależała przede wszystkim 
od poziomu wyszkolenia żoł-
nierzy piechoty - im szybciej 
potrafili przeładowywać broń 
i zajmować pozycje, tym 
mniej szeregów potrzeba by-
ło do rytmicznego i skutecz-
nego kontrmarszu. Tym sa-
mym zaś większa liczba 

muszkieterów mogła odda-
wać strzał w jednym czasie. 

Nawet najbardziej zapra-
wieni w bojach żołnierze 
w trakcie szarży husarii mieli 
jednak szanse najwyżej 
na drugą salwę. Padała ona już 
z bardzo bliska. A jednak stra-
ty husarzy były bardzo nie-
znaczne. Już śmierć kilku to-
warzyszy w stuosobowej cho-
rągwi bywała wydarzeniem 
nadzwyczajnym! Ba, do histo-
rii przeszła jedna z szarż 
pod Wiedniem. Na Turków - 
w celach właściwie bardziej 
rozpoznawczych niż niszczą-
cych - szarżowała pojedyncza 
chorągiew Zygmunta Zbierz-
chowskiego, licząca wówczas 
149 towarzyszy. W wyniku tej 
szarży znaleźli się w okrąże-
niu, walczyli wręcz z użyciem 
nadziaków i toporów. 

Udało im się ostatecznie 
uformować szyk i wyrwać się 
z potrzasku. O szarży chorą-
gwi Zbierzchowskiego już 
wtedy mówiło się jako o sa-
mobójczej. Rzecz jednak 
w tym, że zginęło w niej łącz-
nie 12 towarzyszy. Nieprze-
kraczające 10 proc. stanu stra-
ty były więc dla husarzy przy-
kładem wyjątkowej ofiary po-
niesionej przez żołnierzy. 

Jak to w ogóle możliwe, na-
wet jeśli weźmiemy popraw-
kę na ówczesną celność? Nie 
chodziło, wbrew temu, co 
może nasuwać się od razu 
na myśl, o pancerz. Tylko 
głównie o to, że strzelali żoł-
nierze na ogół panicznie prze-
rażeni. Czym? Przede wszyst-
kim świadomością tego, że 
sześciometrowe husarskie 
kopie za moment roztrącą 
cztero-, pięciometrowe piki 
chroniących strzelców piki-
nierów. A przecież na zwar-
tym pikinierskim szyku mia-
ło się opierać względne bez-
pieczeństwo całej formacji 
piechoty przed nieco średnio-
wiecznymi w stylu przełamu-
jącymi szarżami. 

Z perspektywy zachodnich 
(na przykład szwedzkich) do-
wódców piechoty, nie było 
na to przez ponad 150 lat wła-

ściwie żadnego sposobu. Los 
piechoty w starciu z husarią 
w otwartym polu (o ile nie 
wchodziły w grę bagna, stro-
me zbocza, fortyfikacje i inne 
przeszkody) był w zasadzie 
przesądzony. Po kilku - w naj-
gorszym dla husarzy razie - 
kolejnych szarżach każda for-
macja musiała w końcu pójść 
w rozsypkę. Do czasu. Wzrost 
szybkostrzelności i celności 
broni palnej, w końcu rezy-
gnacja z wieloszeregowego 
kontrmarszu, a jeszcze póź-
niej także rezygnacja z osło-
ny pikinierskiej na rzecz ba-
gnetów - to wszystko sprawi-
ło, że bezbłędna technika hu-
sarii okazała się ostatecznie 
przeżytkiem. Właśnie to 
wszystko nastąpiło na Zacho-
dzie między szwedzkim po-
topem a III wojną północną 
i spowodowało, że w tej ostat-
niej husarze, tak groźni jesz-
cze pół wieku wcześniej, 
do niczego poważniejszego 
by się już nie przydali. 

O końcu husarii zadecydo-
wały więc brutalne prawa po-
la walki, a nie - jak chce husar-
ska antylegenda - skłonność 
husarzy do przepychu, czy 
ich rzekome wynikające z niej 
zepsucie moralne. 

W pierwszej połowie XVII 
w. francuski dyplomata Karol 
Ogier opisywał swe mieszane 
uczucia na widok oddziału 
husarzy. Z jednej strony robi-
ły na nim wrażenie bogate 
ozdoby husarzy i ich koni: 
„Wędzidła końskie są srebrne 
i pozłacane, a z karku koń-
skiego zwisają srebrne naszyj-
niki i kółka” - tak inwentary-
zował Ogier bogate wyposa-
żenie husarzy. „Bardzo to 
świetne, ale trudno się nie ro-
ześmiać na widok długich 
skrzydeł przymocowanych 
do ich pleców, od których, jak 
sądzą, także konie nieprzyja-
cielskie się płoszą i do uciecz-
ki rzucają” - dorzucał jednak 
chwilę później. I dokładał hu-
sarzom jeszcze bardziej: „Na-
si ludzie nie pochwalają 
zresztą tego tak wielkiego 
przeładowania”.

Witold Gowacki

W bitwie pod Kircholmem z 1605 r. na jednego 
zabitego husarza, przypadło 700 Szwedów. 
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Dwa stulecia 
polskiej husarii
Polscy husarze przez prawie dwieście lat 
byli postrachem i Zachodu, i Wschodu. 
Autor starannie prześwietla początek 
i koniec najsłynniejszej jednostki 
w dziejach polskiego oręża.
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Czym jest choroba 
Parkinsona i dlaczego cały 
czas pozostaje tak trudnym 
wyzwaniem dla lekarzy 
i pacjentów? 

To choroba, która należy 
do grupy chorób neurozwy-
rodnieniowych, czyli wrodzo-
nych lub nabytych schorzeń 
układu nerwowego. W tym 
schorzeniu komórki w obrębie 
mózgowia, które produkują 
dopaminę, ulegają zanikowi. 
Dopaminy zaczyna brakować. 
Cały czas nie znamy mechani-
zmu, na skutek którego docho-
dzi do zaniku komórek produ-
kujących dopaminę, i dlatego 
mamy problem, żeby skutecz-
nie wyleczyć chorobę Parkin-
sona. Na razie potrafimy leczyć 
jedynie jej objawy. 

W przestrzeni publicznej 
bardzo często choroba 
Parkinsona mylona jest 
z naturalnym procesem sta-
rzenia. Jakie są pierwsze 
objawy, które powinny nas 
zaniepokoić? 

Przede wszystkim są to ob-
jawy ruchowe, i z nimi poja-
wiają się w gabinecie neurolo-
gicznym pacjenci. To drżenie 
i sztywność mięśni - dwa pod-
stawowe objawy, a dodatkowo 
spowolnienie ruchowe. Nie 
każda osoba z chorobą Parkin-
sona ma te same symptomy, 

schorzenie może przebiegać 
różnie. Oprócz objawów ru-
chowych występują także ob-
jawy pozaruchowe. Uważa się, 
że mogą pojawić się nawet 15 
lat przed objawami ruchowy-
mi. Należą do nich zaburzenia 
nastroju, bóle barku, zaparcia, 
zaburzenia węchu, a także za-
burzenia snu w fazie REM. Pa-
cjenci opisują, że „odgrywają 
sny w nocy”, toczą walki i są 
bardzo ruchowo pobudzeni - 
mają niezwykle żywe sny. 

Wczesna diagnoza w każdej 
chorobie jest bardzo istot-
na. Jak dzisiaj wygląda 
proces diagnostyczny? 

Standardem rozpoznania 
pozostaje wciąż badanie neu-
rologiczne. Aby rozpoznać 
chorobę Parkinsona, musimy 
stwierdzić spowolnienie ru-
chowe, czyli bradykinezję, i to 
wymaga „dobrego oka”, czyli 
doświadczenia w badaniu osób 
z chorobą Parkinsona. To kla-
syczne badanie neurologiczne, 
lecz nieco poszerzone o testy, 
które mogą wykazać spowol-
nienie ruchowe. Są to testy po-
wtarzających się czynności, 
na przykład tzw. finger tapping 
- test opukiwania palcem, któ-
ry ocenia sprawność moto-
ryczną, szybkość i koordynację 
ruchową. Pacjent wykonuje 
szybkie, powtarzalne ruchy 
opukiwania palcem wskazują-
cym o kciuk. Lekarz ocenia, 
czy spada amplituda ruchu, 

czy ruch staje się coraz mniej-
szy. Często wykonujemy rów-
nież badania neuroobrazowe. 
Nie są one standardem diagno-
stycznym choroby Parkinsona, 
niemniej chcemy wykluczyć, 
czy nie ma jakichś zmian po-
chodnych, udarów lub nowo-
tworów, które mogłyby imito-
wać objawy choroby Parkinso-
na. Włączamy leczenie L-DO-
PĄ; jeżeli obserwujemy popra-
wę, jesteśmy coraz bardziej 
przekonani, że może to być 
choroba Parkinsona. 

Na przestrzeni ostatnich lat 
zmieniły się standardy lecze-
nia choroby Parkinsona. Czy 
mamy dzisiaj skuteczniejsze 
leki, które możemy stosować 
w tej chorobie? 

Mamy, i to jest bardzo budu-
jące, że także w Polsce są one 
dostępne. Na początku choro-
by stosuje się leki doustne, czy-
li przede wszystkim standar-
dem są preparaty L-DOPY. 
Po pewnym czasie, zwykle co 
najmniej po pięciu latach, po-
jawiają się komplikacje w le-
czeniu i wówczas myślimy 
o terapiach zaawansowanych. 
Do tych terapii zaliczamy głę-
boką stymulację mózgu i pom-
py infuzyjne. 

Kogo się kwalifikuje do głę-
bokiej stymulacji mózgu 
i na czym ona polega? 

Głęboka stymulacja mózgu 
to zabieg neurochirurgiczny. 
Kwalifikujemy do niego osoby 

z chorobą Parkinsona, które 
chorują co najmniej pięć lat, 
u których stwierdza się popra-
wę po leczeniu L-DOPĄ, lecz 
jest ona niewystarczająca. Czy-
li mimo stosowania leków ob-
jawy nie są wystarczająco kon-
trolowane albo występuje bar-
dzo nasilone drżenie. 

Leczenie choroby 
Parkinsona to nie tylko far-
makoterapia, ale także 
rehabilitacja, fizjoterapia, 
logopedia i terapia zajęcio-
wa. Jaką rolę odgrywają te 
terapie pozafarmakologicz-
ne? 

W mojej ocenie olbrzymią, 
choć wciąż nie docenia się ich 
w naszym kraju. Nie mamy 
struktur i ścieżek, które zapew-
niałyby dostęp do specjalistów 
w zakresie fizjoterapii, terapii 
zajęciowej czy logopedii. A bez 
prawidłowo prowadzonych te-
rapii bardzo trudno jest utrzy-
mać dobre efekty leczenia le-
kami i metodami zaawansowa-
nymi. Ruch jest kluczowy. Im 
wcześniej nasi podopieczni bę-
dą wyedukowani, w jaki spo-
sób chodzić i regularnie ćwi-
czyć, tym lepsze efekty osią-
gniemy. Badania naukowe mó-
wią, że chorzy powinni ćwi-
czyć co najmniej 30 minut, trzy 
razy w tygodniu. To mogą być 
proste ćwiczenia, na przykład 
nordic walking, który nie wy-
maga obecności fizjoterapeu-
ty przy treningu. 

Ważna jest także terapia za-
jęciowa, która skupia się głów-
nie na przestrzeni wokół danej 
osoby, aby lepiej funkcjonowa-
ła w warunkach domowych. 
Istotne jest również, by pacjen-
ci byli aktywni i uczestniczyli 
w spotkaniach, zamiast izolo-
wać się w domu. 

Choroba Parkinsona to cho-
roba przewlekła. 
Chorujemy na nią wiele lat. 
Co jest najtrudniejsze z per-
spektywy lekarza, a co 
z perspektywy pacjenta? 

Wspólną trudnością jest 
brak dostępu do opieki koor-
dynowanej, czyli fizjoterapii, 
terapii zajęciowej i neurolo-
gopedii. Z punktu widzenia 
lekarza jest to trudne, ponie-
waż nie mamy dostatecznej 
wiedzy specjalistycznej 
w tych obszarach. Nasze rady 
dla pacjentów są ograniczo-
ne, więc potrzebujemy zespo-
łów, które będą koordynowa-
ły opiekę. 

Podobnie dla osób chorych 
trudnością jest brak odpo-
wiedniego zaplecza. Dodat-
kowo brakuje wsparcia dla 
opiekunów. Choroby prze-
wlekłe są olbrzymim zasko-
czeniem dla rodzin i brakuje 
opieki wytchnieniowej także 
dla nich. Mamy dostępne 
w Polsce te same leki co w Eu-
ropie, a leczone jest tylko 
około 2% osób z chorobą za-
awansowaną, podczas gdy 

standardy mówią, że powin-
no to być około 15%. Czyli do-
stęp do leków jest nieco ogra-
niczony i wolniejszy. Leka-
rzom brakuje też wsparcia ad-
ministracyjnego, bo wiele 
obowiązków, które powinni 
pełnić, mogłyby wykonywać 
sekretarki medyczne, których 
w strukturach programów le-
kowych nie ma. 

Co chciałaby pani przeka-
zać osobie, która właśnie 
usłyszała diagnozę choroby 
Parkinsona? 

Zazwyczaj pacjentom w gabi-
necie mówię, że metod leczenia 
dostępnych obecnie jest bardzo 
wiele. Istotne jest, aby obserwo-
wać się, mieć zaufanie do leka-
rza, dużo się edukować i czytać 
o chorobie Parkinsona. Dzięki 
temu na kolejnych etapach cho-
roby można postępować tak, 
aby objawy były jak najlepiej 
kontrolowane i nie przegapić 
momentu, kiedy kwalifikować 
pacjenta do głębokiej stymula-
cji mózgu lub pomp infuzyjnych 
- to rozwiązania poprawiające ja-
kość życia. 

Druga ważna sprawa to 
wprowadzenie ruchu w co-
dzienność i dbanie, aby stał się 
jej częścią. Trzecia - osób z cho-
robą Parkinsona jest dużo, 
działają stowarzyszenia, więc 
istnieją miejsca, gdzie można 
porozmawiać i nie izolować się 
w domu. Każda z tych osób ma 
wiele do zaoferowania.

 Marianna Dufek
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a Zdrowie
Choroba  
Parkinsona  
mylona jest  
z naturalnym  
procesem starzenia

„Choroba Parkinsona nie musi zatrzymać życia” - mówi dr n. med. Katarzyna Śmiłowska  
z Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego im. św. Barbary w Sosnowcu. Prognozy 

mówią, że w 2040 roku osób z chorobą Parkinsona będzie  około 25 milionów. Uważa się, 
że największe znaczenie mają czynniki środowiskowe, w tym ekspozycja na pestycydy.

Dr n. med. Katarzyna Śmiłowska: – Istotne 
jest, aby obserwować się, mieć zaufanie 
do lekarza, dużo się edukować (...).
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Ostrokrzew kolczasty (Ilex 
aquifolium) to wyjątkowo 
dekoracyjny krzew. 
Wizerunki jego gałązek są 
popularnym motywem 
bożonarodzeniowych deko-
racji, więc „z widzenia” 
znają go nie tylko zapaleni 
ogrodnicy.  

Jednak ten krzew warto 
traktować nie tylko jako świą-
teczny motyw, ale piękną ro-
ślinę, która ozdobi ogród rów-
nież zimą. Można wręcz po-
wiedzieć, że właśnie wtedy 
w pełni docenia się urodę 
tych krzewów. Zobacz, jak 
wygląda ostrokrzew kolcza-
sty. 

Ostrokrzew kolczasty jest 
krzewem o rozłożystym po-
kroju. Jego docelowa wielkość 
jest zróżnicowana, w zależno-
ści od odmiany. Najczęściej 
spotykane w ogrodach osiąga-
ją 2-3 metry, ale są i znacznie 
wyższe (do 6 m). Główną ozdo-
bą ostrokrzewu kolczastego są 
ciemnozielone liście o błysz-
czącej powierzchni. Ich brzegi 
są mniej lub bardziej powcina-
ne, a szczyt każdego wcięcia 
jest mocno zaostrzony - stąd 
właśnie kolczasty w nazwie. 
Co ważne, liście ostrokrzewu 
kolczastego nie opadają na zi-
mę . Są też odmiany o koloro-
wych liściach - z żółtymi, bia-
łymi lub kremowymi przebar-
wieniami w postaci plam lub 
obrzeży. 

Wiosną (w kwietniu-maju) 
ostrokrzewy zakwitają. Ich 
kwiaty wprawdzie są niepozor-
ne i nie mają dużych walorów 
dekoracyjnych, ale pięknie 
pachną. Są też miododajne 
i wabią pszczoły. 

Co zrobić, żeby krzewy  
owocowały? 
Ostrokrzewy kolczaste sły-

ną z dekoracyjnych, czerwo-
nych owoców (choć są też od-
miany o żółtych). Są one nie-
wielkie, kuliste i dojrzewają 
w sierpniu-wrześniu, a utrzy-
mują się na gałązkach przez ca-
łą zimę. Jednak bywa, że nie 
możemy doczekać się tej deko-
racji. Wynika to z faktu, że 
ostrokrzewy kolczaste są dwu-
pienne. Osobno występują 
krzewy męskie i żeńskie. Kwit-
ną jedne i drugie (pyłek z mę-
skich jest przenoszony na żeń-
skie, dzięki czemu zawiązują 
się owoce), jednak owocują tyl-
ko żeńskie. 

Jeśli zależy nam na tym, by 
ostrokrzew miał owoce, trzeba 
więc posadzić co najmniej „pa-
rę” tych krzewów (żeńskich 
może być więcej niż męskich). 
Jednak trzeba wiedzieć, że 
owoce ostrokrzewu są trujące, 
więc jeśli w naszym ogrodzie 
bawią się dzieci, niekoniecznie 
musimy stawiać na owocujące 
egzemplarze. Jak odróżnić 
ostrokrzew męski i żeński? To 
niestety trudne, bo różnice są 
subtelne (m.in. proporcje pą-
ków i zabarwienie nerwów li-

ści), trzeba więc kupować sa-
dzonki w sprawdzonych miej-
scach, w których możemy ufać 
opisom sprzedawców. 

Najlepsze miejsca do uprawy 
Ostrokrzew kolczasty nieste-

ty nie jest w pełni odporny 
na mróz, dlatego trzeba go sa-
dzić w zacisznych, ciepłych 
miejscach, osłoniętych 
przed wiatrem (ten jest dla nie-
go niebezpieczny szczególnie 
zimą). Ponadto miejsce powin-
no być przynajmniej lekko ocie-
nione. W praktyce warto posa-
dzić go po wschodniej stronie 
domu, gdzie słońce nie praży, 
a budynek osłoni go przed wia-

trami, które w Polsce wieją 
głównie z zachodu. Ze względu 
na wrażliwość ostrokrzewu le-
piej sadzić go w cieplejszych re-
gionach kraju , bo z najzimniej-
szych może przemarzać. 

Poza zacisznym miejscem 
tej roślinie trzeba zapewnić 
przepuszczalną, w miarę żyzną 
glebę, choć nie jest co do niej 
specjalnie wymagający i do-
brze rośnie na każdej, typowej 
(nie służą mu ciężkie, mokre 
i kwaśne). Młode krzewy war-
to podlewać, starsze radzą so-
bie bez tego, choć jeśli jest 
upalnie i sucho, można je na-
wodnić. Pamiętajmy, że ponie-
waż ostrokrzewy są zimozielo-

ne, pobierają wilgoć z gleby 
także zimą. Jeśli jesienią i zimą 
brakuje opadów i nie ma też 
mrozów, co zdarza się coraz 
częściej, pamiętajmy o podle-
waniu ich w tym okresie. 

Ostrokrzew kolczasty przy-
cina się wiosną (w kwietniu), 
jednak nie jest to zabieg obo-
wiązkowy. Przydaje się do sko-
rygowania wielkości i pokroju 
krzewu. Jeśli chcemy prowa-
dzić go w regularnej formie lub 
jako żywopłot, cięcie można 
powtórzyć latem. Dekoracyjne 
gałązki można też ścinać zimą, 
do świątecznych stroików, jed-
nak wtedy trzeba zachować 
umiar, szczególnie w naszym 

klimacie (pędy mogą łatwiej 
przemarzać). 

Ostrokrzew kolczasty  
a mahonia 
Ostrokrzew kolczasty jest 

często mylony z popularną 
w naszych ogrodach mahonią. 
I choć obydwa krzewy mają 
podobne liście, to rośliny nale-
żą do zupełnie różnych rodzin 
(mahonia jest spokrewniona 
z berberysami i podobnie jak 
one ma jadalne owoce). Warto 
też wiedzieć, że ostrokrzew ma 
znacznie więcej gatunków niż 
tylko kolczasty, a niektóre bar-
dzo różnią się od niego wyglą-
dem (i zrzucają liście na zimę).

    Katarzyna Laszczak

Ostrokrzew kolczasty ma 
liście zielone przez cały rok. 
Zimą zdobią go też czerwone 
owoce.
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Ostrokrzew  
kolczasty  
ozdobi  
ogród zimą 
i dom na święta
Ostrokrzew kolczasty należy do bardzo dekora-
cyjnych roślin, które uroku nie tracą również 
zimą. A wszystko za sprawą błyszczących liści, 
które są zielone przez cały rok. Pięknie wygląda-
ją też jego czerwone owoce.
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Jego historia w polskiej 
kuchni zaczyna się już 
w średniowieczu, kiedy to 
hodowano go w przyklasz-
tornych stawach. Jednak 
prawdziwy „boom” przy-
szedł dopiero w XX wieku, 
kiedy karp stał się najbar-
dziej dostępną rybą w okre-
sie PRL-u.  

Wigilia ma swoje zapachy 
i smaki, które wracają do nas 
każdego roku, a my witamy je 
z utęsknieniem. Jednym 
z nich jest oczywiście karp. To 
ryba, która od dziesięcioleci 
króluje na polskich stołach 
i choć wzbudza czasem skraj-
ne emocje, wciąż pozostaje 
jednym z filarów świąteczne-
go menu. Odwiedziliśmy Go-
spodarstwo Rybackie Stawy 
w gminie Imielno w powiecie 
jędrzejowskim. Właściciel 
przekonuje, że karp z właści-
wego źródła i odpowiednio 
przyrządzony, nie ma sobie 
równych. 

Skąd właściwie wziął się 
karp na Wigilii? Jego historia 
w polskiej kuchni zaczyna się 
już w średniowieczu, kiedy to 
hodowano go w przyklasztor-
nych stawach. Jednak praw-
dziwy „boom” przyszedł do-
piero w XX wieku, kiedy karp 
stał się najbardziej dostępną 
rybą w okresie PRL-u. Dziś 

wielu kojarzy go z długimi ko-
lejkami, wannami na targach 
i niepowtarzalnym rytuałem 
przygotowań, który jest rów-
nie ważny jak samo danie. 

Na szczęście współczesna 
kuchnia daje nam dużo więcej 
możliwości niż tylko smażenie 
dzwonek w panierce. Karp 
w galarecie z korzenną nutą, 
pieczony z masłem ziołowym, 
karp po żydowsku, a nawet 
delikatny bulion na jego 
ościach - ta niepozorna ryba 
potrafi naprawdę zaskoczyć. 
Coraz częściej sięgamy także 
do sprawdzonych hodowli, 
dzięki czemu smak jest zdecy-
dowanie lepszy. 

- U mnie w gospodarstwie 
jest ekologicznie. Karp żywio-
ny jest naturalnie - pszenicą, 
pszenżytem, jęczmieniem. Je-
śli mówimy o smaku, to za nie-
go odpowiada przede wszyst-
kim świeżość. Ryba musi być 
dopiero co wyjęta z wody. Tyl-
ko wtedy mamy co do niej 
pewność. Oczy pełne i błysz-
czące, po dotknięciu ciało kar-
pia musi od razu odskakiwać 
i być jędrne, bez przebarwień - 
wylicza Piotr Suchoń z Gospo-
darstwa Rybackiego Stawy. 

Jak przygotować karpia, by 
zachwycić się jego smakiem? - 
Jak już wspomniałem wcze-
śniej - najważniejsze to świe-
żość. Są zwolennicy dzwonek 
oraz filetów. Filet może być ca-

ły lub nacinany. W przypadku 
filetu obróbka powinna być 
krótsza niż w przypadku 
dzwonka, żeby go nie przesu-
szyć - radzi właściciel gospo-
darstwa. Dodaje, że dobra ryba 
nie potrzebuje wiele. - Sól, 
pieprz i wedle uznania panier-
ka lub ciasto francuskie. Mię-
so można wcześniej moczyć, 
ale ja tego nie robię. Uważam, 
że tu najlepsza jest prostota, 
ponieważ karp jest rybą słod-
ką i wystarczy wydobyć ten 
smak - podkreśla. 

Słyszy się też czasem o tak 
zwanym mulastym smaku 
karpia. - My odławiamy karpie 
nie w grudniu, a już w paź-
dzierniku. Ryby są w specjal-
nych, wypełnionych wodą 
przepływową magazynach 
i tam się oczyszczają, by być 
gotowe do sprzedaży. Dodat-
kowo karp nie musi już przyj-
mować pokarmu. Dzięki temu 
mięso ma doskonały smak - 
mówi Piotr Suchoń. 

W Gospodarstwie Rybackim 
Stawy działa restauracja, 
w której zjemy między innymi 
właśnie karpia w ciekawych 
odsłonach. - Nowością jest ry-
ba w sosie serowo-jogurto-
wym z dodatkiem czosnku. Ja 
zawsze polecam, by wybrać tu 
karpia, bo jest najtłustszy. Wy-
śmienita sprawa, ludzie są za-
chwyceni tym smakiem - do-
daje. 

Nie wszystkich z pewnością 
uda się do karpia przekonać. 
Co wtedy? - Alternatyw jest 
sporo. W naszym gospodar-
stwie można kupić wiele in-
nych ryb. To między innymi 
jesiotry, które w ogóle nie ma-
ją ości. Można je kupić w po-
staci filetów i usmażyć tylko 
obtoczone w mące. Ryba jest 
naprawdę wyśmienita. Mamy 
też duże pstrągi, z których ro-
bimy filety o gramaturze 30-35 
dag. Do tego dochodzą dra-
pieżniki, jak sandacz, sum czy 
szczupak. To ryby z wyższej 
półki, które można przyrzą-
dzić na wiele sposobów. 
Przy odpowiedniej obróbce 
wychodzą prawdziwe arcy-
dzieła - informuje nasz roz-
mówca. 

Karp z „chłopskiej izby” 
Składniki: karp, olej, cebu-
la, świeże grzyby (na przy-
kład pieczarki), kasza gry-
czana (około ¾ szklanki), 
przyprawy: sól, pieprz, 
płatki pszenne, masło. 

Karpia wypatroszonego 
przyprawiamy solą i zostawia-
my na noc. Na odrobinie oleju 
podsmażamy cebulę i świeże 
grzyby. Dodajemy ugotowaną 
na sypko kaszę gryczaną - oko-
ło 3/4 szklanki. Doprawiamy 
farsz do smaku solą i pie-
przem. Faszerujemy nim rybę, 
zszywamy, robimy delikatne 

nacięcia wszerz karpia. Obsy-
pujemy płatkami pszennymi 
i kładziemy malutkie kawa-
łeczki masła na rybę. Piecze-
my w piekarniku około 45 mi-
nut, w temperaturze 180 stop-
ni Celsjusza. 

Najlepiej smakuje na ciepło 
z dodatkiem pieczonych ziem-
niaczków w mundurkach 
z masłem i świeżym koper-
kiem. 

 
Karp w płatkach migdałowych 

Składniki: 800 g karpia, 60 
g masła, 10 g cukru, 70 g 
płatków migdałowych, 30 g 
rodzynek, 50 ml śmietany 
30%, 50 ml oliwy z oliwek, 
160 ml wytrawnego czer-
wonego wina, 1 cytryna, 1 
jajko, 1 łyżeczka mąki 
pszennej, sól, biały pieprz. 

Filetujemy karpia i kroimy 
na kilka części. Skrawki wkła-
damy do garnka i zalewamy 
wodą. Gotujemy bulion. Pozo-
stałe płaty karpia doprawiamy 
solą i pieprzem. Na talerz wbi-
jamy jajko i roztrzepujemy. 
Na następny talerz wsypujemy 
mąkę, a na kolejny płatki mi-
gdałów. Ścieramy na karpia (od 
strony mięsa) skórkę z cytryny. 
Część skórki z cytryny zosta-
wiamy do sosu. Panierujemy 
karpia. Na patelni rozgrzewa-
my oliwę. Smażymy karpia 
najpierw od strony mięsa, póź-
niej od strony skóry. Odcedza-

my wywar rybny i przelewamy 
do garnka. Gotujemy w celu 
zredukowania objętości do po-
łowy. Na patelnię, na której 
smażony był karp, wsypujemy 
rodzynki i cukier. Karmelizu-
jemy. Całość zalewamy wi-
nem. Mieszamy i czekamy, aż 
rodzynki zrobią się miękkie. 
Dodajemy startą skórkę z cy-
tryny i dolewamy rybny wy-
war. Redukujemy. Do odparo-
wanego sosu dodajemy śmie-
tanę i twarde masło. Karpia 
wstawiamy do piekarnika na 4 
minuty. Przy podaniu polewa-
my go sosem. 

Zupa rybna 
Składniki: 4 głowy z karpia, 
1 por, 1 marchew, 1 seler, 1 
pietruszka, kilka ziarenek 
ziela angielskiego, pieprz, 
sól, liście laurowe, 3 łyżki 
mąki pszennej, 1 cebula, 
śmietanka 36%. 

Głowy ryb gotujemy z wa-
rzywami i przyprawami około 
40 minut. Wyjmujemy głowy 
i obieramy mięso. Warzywa 
kroimy w kostkę. Redukujemy 
wywar i przecedzamy przez si-
to. Do wywaru dodajemy ob-
rane mięso z głów i pokrojone 
w kostkę warzywa. Zagęszcza-
my niewielką ilością mąki 
pszennej rozmieszanej z wo-
dą. Na koniec dodajemy śmie-
tankę według uznania i dopra-
wiamy solą i pieprzem.

Monika Góralska

Piotr Suchoń, właściciel 
Gospodarstwa 
Rybackiego Stawy
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Skąd właściwie  
wziął się karp  
na polskiej Wigilii?
Piotr Suchoń, właściciel Gospodarstwa Rybackiego Stawy: 
- Dobra ryba nie potrzebuje wiele. Sól, pieprz  
i wedle uznania panierka lub ciasto francuskie.

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

FO
T.

 A
RC

H
IW

U
M

Zupa rybna
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Karp w płatkach  
migdałowych

Karp z „chłopskiej izby”
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie:  800 472 852, 42 647 28 52
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń: 
Magdalena Śliwińska
m.sliwinska@dziennik.lodz.pl 
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ, ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127 

ŁÓDŹ, ul. Kolumny 6/36, tel. 502 499 119, C.H. Nowa Górna (Carrefour)

AUTOREKLAMA 

Nieruchomości

MIESZKANIA - SPRZEDAM

0011242693

OGŁOSZENIA DROBNE

800 472 852
42 647 28 52

na 

TELEFON

MIESZKANIA - KUPIĘ

Kupię każde mieszkanie. Garaż. 
Za gotówkę 792-669-171

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Motoryzacja

OSOBOWE KUPIĘ

AUTA uszkodzone - Złomowanie, 

604-542-022

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Praca

ZATRUDNIĘ

DO sprzątania zakładu produkcyjnego 

w Strykowie ZPCh zatrudni na umowę 

o pracę niepełnosprawnych oraz na 

umowę zlecenie osoby bez orzeczenia, 

(możliwość dowozu), 660-521-529

INNE

KURS Ochrony.1600 zł,Raty.

tel.694848043

Zdrowie

POMOC CAŁODOBOWA

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

INTERNA

WIZYTY domowe, 695-412-061

STOMATOLOGIA

BEZPŁATNE protezy zębowe - 

w ramach NFZ. Zgierz, 42-717-17-04, 

510-231-468

Usługi

AGD RTV FOTO

RTV, LCD - dojazd gratis, 889-153-215

BUDOWLANO-REMONTOWE

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

PORZĄDKOWE

PRANIE dywanów i tapicerki. Solidnie. 

Dojazd, 600-794-989

Chodzi oczywiście o XVII 
wiek, na początku którego 
pojawiły się martwe natury 
przedstawiające bukiety 
kwiatów w wazonach, 
koszach i szklanych naczy-
niach. Miłośnicy malarstwa 
byli zachwyceni. Czegoś tak 
wspaniałego jeszcze nie 
widzieli.  

W tej dziedzinie palmę 
pierwszeństwa dzierżyli: Jan 
Brueghel Młodszy zwany Aksa-
mitnym, syn giganta sztuki – 
Pietera Brueghla Starszego zwa-
nego Chłopskim oraz Ambro-
sius Bosschaert II. To właśnie on 
jest tytułowym bohaterem 
nad wyraz ciekawej książki bio-
graficznej w formie albumu Sła-
womira Cendrowskiego wyda-
nej przez SBM. 

Klasyczne martwe natury 
Ambrozjusza to bukiety bajecz-
nie kolorowych kwiatów, 
na których symbol goni symbol. 
Obok siebie mamy kwiaty, któ-
re często nie kwitną o tej samej 
porze, a więc ułożenie z nich 
bukietu byłoby niemożliwe. 
Na kwiatach widzimy motyle, 
które zwykle akurat na tych ga-
tunkach roślin nie siadają. 
I do tego czarne tło. Po co to 
wszystko? 

Pamiętajmy, że mamy czasy 
baroku, którego jednym z wy-
różników było hasło memento 

mori – pamiętaj o śmierci. Dla-
tego kwiaty Ambrozjusza i je-
mu podobnych malarzy nale-
ży traktować metaforycznie. 
Stąd porównanie: życie jak 
kwiaty – piękne, ale krótkie. 
Znakomicie tę myśl wyraził 
Antoni Malczewski w arcypo-
emacie „Maria” – „Bo na tym 
świecie Śmierć wszystko zmie-
cie, robak się lęgnie i w bujnym 
kwiecie”. 

I tak można odbierać obrazy 
Bosschaerta II - jako dzieła spod 
znaku Thanatosa, czy też może 
vanitas vanitatum, gdzie 
za kwiatami i motylami, które 
oznaczają przemijanie, czai się 
czarna otchłań, czyli śmierć. 

Jednak nie wszystkie bukie-
ty Ambrozjusza ukazane są 
na tle otchłani. Niektóre mają 
za sobą okno, za którym widzi-

my pejzaż. Jednym z takich ob-
razów zachwycił się Zbigniew 
Herbert, a swoje refleksje prze-
lał na papier: „Cóż bardziej ko-
jącego i idyllicznego niż ułożo-
na z wyszukaną prostotą wią-
zanka róż, dalii, irysów i stor-
czyków ukazana na tle nieba 
i górskiego pejzażu. Kwiaty – ci-
che służki natury – pysznią się 
i królują”. 

A jakie kwiaty królują w bu-
kietach Ambrozjusza? Są tam 
róże, lilie, irysy, żonkile, narcy-
zy, goździki, szachownice cesar-
skie, a także tulipany, które sta-
ły się jednym z symboli Holan-
dii. Swego czasu – w latach 30. 
XVII stulecia – Holendrzy osza-
leli na ich punkcie. Stąd określe-
nie „tulipanowa gorączka” 
i świetny pod kątem wizualnym 
film pod tym tytułem z Alicją 
Vikander w roli głównej. 

Gorączka polegała na tym, 
że na giełdach i licytacjach Ho-
lendrzy płacili krocie za cebul-
ki i nasiona tulipanów. Za naj-
rzadsze i najcenniejsze odmia-
ny żądano 4 tys. guldenów, 
czyli prawdziwą fortunę. Dla-
tego dla wielu nie było zasko-
czeniem, że to cenowe szaleń-
stwo miało swój kres i dla wie-
lu inwestorów zakończyło się 
katastrofą.  

 
               Artykuł jest efektem  
                                       współpracy  
         z wydawnictwem SBM
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Wiesław Pierzchała

Mistrz Ambrozjusz był jednym z pierwszych, którzy zaczęli 
malować bukiety kwiatów. Czynił to doskonale i tak dołożył 
swoją cegiełkę do mitu złotego wieku malarstwa holenderskiego.

Mistrz Ambrozjusz 
w świecie kwiatów
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Ocet z pigwy dla zdrowia i urody.  
Zawarte w nim witaminy pomagają 

w rekonwalescencji, odżywiają i regenerują
Jednym z mniej znanych jest 
ocet z pigwy, który poprawi 
odporność, trawienie, 
a nawet odmłodzi organizm. 
Sprawi, że będą one mocne 
i lśniące. 

Pigwa zawiera duże ilości wi-
taminy C, a także witaminę 
A i z grupy B (B1, B6) oraz skład-
niki mineralne takie jak magnez, 
potas, żelazo, miedź, wapń, sód, 
fosfor i cynk. 

Owoce pigwy nie nadają się 
do jedzenia na surowo, są za to 
stosowane do przyrządzania róż-
nych przetworów takich jak sok, 
syrop, dżem, nalewka czy ocet 
z pigwy. Można je też dodawać 
do herbaty podobnie jak cytry-
nę. Ocet z pigwy dzięki swoim 
prozdrowotnym właściwościom 
usprawnia trawienie, przywraca 
naturalne pH żołądka, dzięki 
czemu zapobiega nadkwasocie 
i zgadze, zwalcza niestrawność. 

Witamina C w nim zawarta to 
silny antyoksydant, dzięki temu 
ocet z pigwy pomaga neutralizo-
wać wolne rodniki odpowie-
dzialne za uszkodzenia komó-
rek. Napój odmładza i wpływa 

na młodszy wygląd skóry, wło-
sów i paznokci. Regularne spo-
żywanie octu poprawia również 
samopoczucie i pomaga zacho-
wać dobry nastrój. 

Ocet z pigwy jest bogaty w wi-
taminę C, która naturalnie 
wspiera odporność, wspomaga 
układ immunologiczny w walce 
z objawami przeziębienia, grypy 
czy COVID-19. Witamina C jest 
także silnym antyoksydantem, 
który neutralizuje szkodliwe 
działanie wolnych rodników. 
Dzięki temu wspomaga także re-
generację komórek i zapobiega 
ich niszczeniu. Poprawia wygląd 
skóry i opóźnia procesy starze-
nia. 

Zawarte w occie z pigwy wita-
miny pomagają w rekonwale-
scencji po chorobie, odżywiają 
i regenerują organizm. Ocet z pi-
gwy przywraca też naturalne pH 
żołądka, a także regeneruje 
i oczyszcza wątrobę. Dzięki te-
mu składniki odżywcze są lepiej 
wchłaniane w przewodzie po-
karmowym. Odpowiednio od-
żywiony organizm jest również 
bardziej odporny na szkodliwy 
wpływ patogenów. Zawiera też 
bakterie probiotyczne, które 

wzbogacają florę bakteryjną je-
lit i także wspomagają trawienie 
oraz odporność. 

Świetnie sprawdzi się więc 
szczególnie w okresie jesienno-
zimowym. 

Ocet z pigwy na włosy możesz 
stosować w formie płukanki, 
szczególnie do włosów farbowa-
nych, pozbawionych blasku 
i zniszczonych. Odżywi on wło-
sy, wygładzi je i doda blasku, pie-
lęgnuje i podkreśla także ich ko-
lor. Stosuj regularnie płukankę 
z octu z pigwy rozcieńczonego 
z wodą w proporcji 1 łyżka octu 
na 1 litr wody, a twoje włosy bę-
dą lśnić. Uważaj jednak, aby nie 
przesadzić z ilością octu, bo zbyt 
duża może doprowadzić 
do przesuszenia włosów. 

Możesz go zastosować też ja-
ko wcierkę do skóry głowy. Na-
turalny kosmetyk przywróci od-
powiedni poziom pH skórze gło-
wy i dzięki temu pomoże też wy-
leczyć łupież oraz zmniejszy 
przetłuszczanie się włosów 
i swędzenie skóry głowy. Płu-
kankę i wcierkę stosuj 1 razy 
w tygodniu. Efekty będą widocz-
ne po kilku tygodniach regular-
nego używania.

Monika Góralska

Jedno z kwiatowych arcydzieł 
Ambrosiusa Bosschaerta II. 
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Mocarstwowe  
plany Tadeja  
Pogacara

Ma na koncie triumf w Tour 
de France, zwycięstwo 
w Giro d’Italia, czy 
wiele wiktorii w tzw. monu-
mentach, czyli najbardziej 
prestiżowych wyścigach 
jednodniowych. 

W poprzednim roku prze-
dłużył kontrakt ze swoim ze-
społem UAE Team Emirates 
do końca 2030 roku . Według 
dziennika „La Gazzetta dello 
Sport”, zarabia osiem milio-
nów euro rocznie, stając się 
najlepiej opłacanym kolarzem 
w historii. Umowa zawiera też 
klauzulę odstępnego w wyso-
kości 200 milionów! 

Pogaczar dołączył do zespo-
łu ze Zjednoczonych Emira-
tach Arabskich w 2019 roku, 
mając zaledwie 20 lat. Teraz 
poinformował o planach. 

Piąte zwycięstwo w Tour de 
France, a przede wszystkim 
pierwsze wygrane w „monu-
mentach” Mediolan-San Remo 
oraz Paryż-Roubaix - to priory-
tety na sezon 2026  Pogacara. 

Tradycyjnie  przed świętami 
Bożego Narodzenia Pogacar 
zaprosił media do południo-
wo-wschodniej Hiszpanii. Naj-
pierw kamery telewizyjne to-
warzyszyły mu na treningu 
z kolegami z UAE Team Emira-
tes, a później rozmawiał 
z dziennikarzami. 

- Lata mijają tak szybko, że 
może nie starczyć czasu 
na wszystko. Ale zaczynam 
zdawać sobie sprawę, że osią-
gamy coś wielkiego - przyznał 
Pogacar. 

Po dwóch wyjątkowych se-
zonach 27-letni Słoweniec, ak-
tualny mistrz świata i Europy, 
zaczyna być porównywany 

do Belga Eddy’ego Merckxa, le-
gendarnego „Kanibala”, uwa-
żanego za kolarza wszech cza-
sów. Aby go prześcignąć, Poga-
car musi jeszcze spełnić kilka 
warunków, m.in. wygrać 
po raz piąty Tour de France. 
Ten rekord należy do Merckxa, 
a także Francuzów Jacques’a 
Anquetila i Bernarda Hinault 
oraz Hiszpana Miguela Indura-
ina. 

– Tour to po prostu najwspa-
nialszy wyścig na świecie – 
ocenił „Pogi”, lecz zaraz dodał, 
że jego myśli zaprzątają przede 
wszystkim wiosenne klasyki, 
gdzie „wszystko skupia się 
w jednym dniu”. 

– Gdybym mógł wybierać 
między zwycięstwem w Ro-
ubaix i w Tour de France, wy-
brałbym Roubaix, ponieważ 
wygrałem już Tour cztery razy. 
Większa różnica jest między 0 

a 1 niż między 4 a 5 – podkre-
ślił. 

„Piekło Północy” pozostaje 
jednym z dwóch tzw. monu-
mentów, w których jeszcze nie 
triumfował, obok klasyka Me-
diolan-San Remo. W pozosta-
łych zwyciężał wielokrotnie: 
w Dookoła Flandrii - dwa razy, 
w Liege-Bastogne-Liege - trzy-
krotnie oraz pięciokrotnie w Il 
Lombardia. 

Pogacar rozpocznie sezon 7 
marca klasykiem Strade Bian-
che. Nie planuje startu w Giro 

d’Italia, w którym triumfował 
w swoim debiucie w 2024 roku. 
Natomiast przy Vuelta a Espa-
na pozostaje znak zapytania. 
W hiszpańskim tourze ścigał się 
tylko raz - u progu kariery 
w 2019 roku, zajmując trzecie 
miejsce. 

– Jeśli wygram San Remo i Ro-
ubaix, będę miał za sobą mniej 
więcej wszystko, ale nadal są 
wyścigi, w których nigdy nie 
brałem udziału. I jeszcze nie wy-
grałem Vuelty – przypomniał, 
jednocześnie zaznaczając, że co 

do Vuelty „wszystko jest otwar-
te do zamknięcia listy zgłoszeń”. 

Współpracownicy Słoweńca 
są przekonani, że lider zespo-
łu ze Zjednoczonych Emiratów 
Arabskich osiągnie jeszcze wie-
le, ale kluczowa będzie moty-
wacja. 

– Jak długo utrzyma tę chęć 
wygrywania? Nie wiemy, mu-
simy poczekać – powiedział je-
den z szefów ekipy Jeroen 
Swart i dodał, że taki kolarz jak 
Pogacar „pojawia się raz 
na trzy pokolenia”.

Jan Hofman

Francuz Quentin Folliot 
został przez 
Międzynarodową Agencję 
ds. Uczciwości w Tenisie 
(ITIA) zdyskwalifikowany 
na... 20 lat za 27 naruszeń 
programu antykorupcyjne-
go w tenisie, czyli udział 
w ustawianiu wyników 
meczów.  

Według ITIA 26-letni Folliot 
był centralną postacią siatki 
tenisistów działających 
w imieniu grupy zajmującej 
się ustawianiem wyników 
meczów. 26-letni Francuz jest 
szóstym zawodnikiem ukara-
nym w związku z tym proce-
derem. 

Zgodnie z danymi stowarzy-
szenia ATP, Folliot najwyżej 
dotarł do 488. miejsca w świa-
towym rankingu, a na korcie 
zarobił 60 047 dolarów. 

Francuz zaprzeczył 30 za-
rzutom dotyczącym 11 me-

czów rozegranych w latach 
2022-2024, przy czym osiem 
było z jego udziałem. Po anali-
zie zeznań i danych rzecznicz-
ka antykorupcyjna ITIA Ama-
ni Khalifa podtrzymała 27 za-
rzutów. 

W uzasadnieniu nałożonej 
kary Khalifa stwierdziła, że 
Folliot był „ramieniem grupy 
przestępczej”, który rekruto-
wał innych zawodników i usi-
łował „zakorzenić korupcję 
w profesjonalnych rozgryw-
kach”. 

Folliot został również ukara-
ny grzywną w wysokości 70 
tys. dolarów i zobowiązany 
do zwrotu zysku z procederu 
korupcyjnego o łącznej warto-
ści ponad 44 tys. USD. 

Na poczet całości kary został 
zaliczony czas tymczasowego 
zawieszenia, które nałożono 
na Francuza w maju 2024, co 
oznacza, że jego zakaz gry wy-
gaśnie 16 maja 2044 roku, o ile 
wcześniej spłaci grzywny.

Jan Hofman

20-letnia dyskwalifikacja dla tenisisty Jednak nie udało się 

Założony przez słynnego 
Michaela Johnsona cykl 
mityngów Grand Slam 
Track, który miał stanowić 
konkurencję dla 
Diamentowej Ligi, zaledwie 
po jednym sezonie jest 
na skraju upadłości.  

Wniosek o ochronę 
przed bankructwem na pod-
stawie lokalnych przepisów 
trafił do sądu stanowego w De-
laware. 

Pierwszy mityng nowej serii 
odbył się w kwietniu w Kin-
gston i od razu pojawiły się kło-
poty, choć na Jamajce dotyczy-
ły głównie niskiej frekwencji. 
Później z trzech do dwóch dni 
skrócono zawody w Filadelfii, 
a wreszcie odwołano finał 
w Los Angeles. W sierpniu 
Johnson przyznał, że organiza-
cja ma problem z dotrzyma-
niem terminów płatności. 

Mityngi „Wielkiego Szlema” 
- jak je określali organizatorzy - 

obejmowały wyłącznie biegi, 
podzielone na sześć grup (krót-
ki sprint, długi sprint, wysokie 
płotki, niskie płotki, średni 
i długi dystans) zarówno dla 
kobiet, jak i mężczyzn. Pro-
gram nie przewidywał konku-
rencji technicznych. Zwycięz-
ca każdej grupy w danym mi-
tyngu mógł liczyć na 100 tys. 
dolarów, a łączna suma nagród 
wyniosła 12,6 mln dolarów.

Jan Hofman
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Tadej Pogacar to obecnie niekwestiono-
wany król kolarskich tras.  
Słoweniec wygrał prawie wszystko.

Michael Johnson
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Józef Szmidt, ur. 28 marca 
1935 roku w Miechowicach,  
zm. 29 lipca 2024 
w Zagoździe, lekkoatleta, 
trójskoczek, rekordzista 
świata, trzykrotny olimpij-
czyk  

5 sierpnia 1960 roku, na Sta-
dionie Leśnym w Olsztynie 
ustanowił niebotyczny rekord 
świata. W konkursie trójskoku 
uzyskał aż 17.03 m, poprawiając 
dotychczasowy najlepszy rezul-
tat Rosjanina Olega Fiedosieje-
wa aż o 33 cm. Sędziowie pół 
godziny mierzyli i sprawdzali 
rekordowy rezultat trójskoczka. 
Wynik ten został poprawiony 
dopiero po ośmiu latach. Włoch 
Giuseppe Gentile pofrunął 
w Meksyku raptem 10 centyme-
trów dalej... Wystarczyła jednak 
tylko jedna niefortunna wypo-
wiedź i Józef Szmidt musiał 
uciekać z Polski. 

Twardy Ślązak 
Genialny polski sportowiec 

urodził się jako Josef Szmidt 28 
marca 1935 roku. Po niemieckiej 
stronie Górnego Śląska, w ów-
czesnym Miechowitz (dzisiaj 
Miechowice, dzielnica Byto-
mia). Rok później, nazistowska 
administracja III Rzeszy – ze 
względu na polskie pochodze-
nie nazwy miasta – zmieniła ją 
na nową, całkowicie niemiecką 
Mechtal. 

W 1921 roku, w czasie plebi-
scytu na Górnym Śląsku, pra-
wie trzy czwarte – spośród po-
nad 6000 głosujących – miesz-
kańców Miechowic opowie-
działo się za przyłączeniem 
miasta do Polski, jednak w wy-
niku podziału tego spornego te-
rytorium, pozostały one 
w Niemczech. 

Późniejszy dwukrotny mistrz 
olimpijski, mówił po polsku nie-
wiele. Lepiej dogadywał się 
po... śląsku. Oczywiście, na co 
dzień posługiwał się niemiec-
kim. 

– Ojciec walczył w Norwegii 
jako żołnierz Wehrmachtu. Póź-
niej ślad po nim zaginął. Do do-
mu już nie wrócił. Mama sama 
musiała nas utrzymywać. Pra-
cowała w elektrowni w Miecho-
wicach jako brygadzistka, a po-
tem na kolei w Radzionkowie – 
wspominał po latach Józef 
Szmidt 

Po wojnie pani Szmidt nie 
zdecydowała się na wysiedle-
nie do Niemiec. Władze PRL 
spolszczyły imię i nazwisko ro-
dziny – i tak Josef został Józe-
fem, brat Eberhardt – Edwar-
dem, a siostra Ingeborg – Ireną. 
A Schmidt jawił się już jako 
Szmidt. Ponadto rodzina mu-
siała się nauczyć języka polskie-
go. 

Mieszkał w Rokitnicy 
i do pracy w warsztacie samo-
chodowym w Zabrzu, dojeż-
dżał z kilkoma przesiadkami. 

Ucieczka na Zachód 
W połowie lat 50. XX wieku 

pojawiły się propozycje wyjaz-
du do Niemiec, m.in. do Wolfs-
burga, gdzie w zakładzie Vol-
kswagena była szansa testowa-
nia auta. Pojawiła się również 
propozycja zmiany obywatel-
stwa i startów w barwach repre-
zentacji Niemiec... 

Pewnego dnia, do domu mi-
strza przyszła krewna generała 
Jerzego Ziętka – szczerego ko-
munisty, członka Komitetu 
Centralnego PZPR i zapytała, 
dlaczego głosuje na PZPR? 

– A na kogo mam głosować? 
Skoro trzeba, to stawiam 
przy nich krzyżyk, bo nie ma in-
nej możliwości. Gdyby była, to 
może bym zagłosował na inną 
partię – odpowiedział sporto-
wiec 

I to był koniec dobrych rela-
cji z komunistami. 

Jednak dopiero w wieku 40 
lat Józef Szmidt zdecydował się 
na radykalne kroki. Zmylił dzia-
łaczy, zmylił czujność władz lu-
dowych i samą bezpiekę – uda-
ło mu się wyjechać z wycieczką 

kibiców na pamiętny mecz pił-
karski Holandia – Polska w Am-
sterdamie. 

Był październik roku 1975. 
Pierwszą noc po spotkaniu 
na Stadionie Olimpijskim Józef 
Szmidt spędził w przytułku dla 
bezdomnych... 

Dwukrotny mistrz olimpijski 
Jako pierwszy polski sporto-

wiec zdobył dla dwa złote me-
dale olimpijskie – oba w trójsko-
ku: w Rzymie w 1960 roku 
i w Tokio cztery lata później. 
W obu przypadkach bił rekordy 
olimpijskie (odpowiednio 16.81 
m i 16.85 m). Drugi tytuł mi-
strzowski był tym cenniejszy, że 
jeszcze niecałe cztery miesiące 
przed startem przeszedł opera-
cję kolana. Po złoto pofrunął 
w ostatniej serii... 

Cesarz Japonii – Hirohito za-
prosił go na pokład swojego sa-
molotu, aby z góry pokazać 
szczyt Fuji i Hiroszimę. Po po-
wrocie do Polski wszyscy go po-
klepywali, przekonując, jak bar-
dzo w niego wierzyli, a premier 
Józef Cyrankiewicz przypiął mu 
nawet order Sztandaru Pracy 
I klasy. 

Ponadto Józef Szmidt był 
dwukrotnym mistrzem Europy 
(Sztokholm – 1958 i Belgrad – 
1962). Dziewięciokrotnie był re-
kordzistą Polski, a 13 razy mi-
strzem kraju – w skoku w dal, 
trójskoku i w sztafecie 4x100 
metrów. Przez całą karierę re-
prezentował barwy Górnika Za-
brze, z krótkim, 2-letnim epizo-
dem we wrocławskim Śląsku. 

Do Polski wrócił z Niemiec 
w 1992 roku. Niedaleko Draw-
ska Pomorskiego kupił kilkana-
ście hektarów ziemi, gdzie zaj-
mował się m.in. hodowlą kóz. 
Z żoną Łucją miał synów Dariu-
sza i Borysa. 

Józef Szmidt zmarł we śnie, 
tydzień po swojej żonie Łucji. 
Było piękne lipcowe lato ubie-
głego roku. Został pochowany 
na cmentarzu w Drawsku Po-
morskim.

Paweł Wiśniewski

Józef Szmidt to jedna 
z najwybitniejszych postaci 
w historii polskiego sportu.
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„Śląski kangur”
Józef Szmidt do historii sportu prze-
szedł jako pierwszy, który w tej kon-
kurencji pokonał granicę 17 metrów.  
Był jednym z największych polskich 
lekkoatletów w historii. Zdobył dwa 
złote medale igrzysk olimpijskich: 
w Rzymie i w Tokio.
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Plotki16
Z życia gwiazd

Marta Chodorkowska 
na planie serialu (na 
zdj. z lewej)  i obecnie 
(dwa pozostale).

Po prawie 10 latach przerwy serial 
„Ranczo” powróci z nowymi odcinkami! 
Jedną z jego niekwestionowanych 
gwiazd jest Marta Chodorowska, która 
wcielała się w pamiętną rolę Klaudii 
Kozioł. W ostatnim czasie aktorka prze-
szła wyjątkowo odważną metamorfozę.  

„Ranczo” to bez wątpienia jeden z najpo-
pularniejszych polskich seriali ostatnich lat. 
Kultowa produkcja TVP przez ponad 8 lat 

emisji i 10 sezonów gromadziła przed tele-
wizorami miliony widzów, śledzących losy 
bohaterów wsi Wilkowyje. Choć emisja ostat-
niego odcinka miała miejsce 27 listopada 
2016 roku, to widzowie regularnie wracali 
do „Rancza” przy okazji licznych powtórek 
w telewizji czy serwisów VOD. 

Nieoczekiwanie, po dziewięciu latach 
od premiery ostatniego odcinka „Rancza”, 
dyrektor generalny TVP Tomasz Sygut poin-
formował, że uwielbiany przez Polaków se-
rial oficjalnie powróci z sześcioma nowymi 

odcinkami! Więcej na ten temat można prze-
czytać poniżej. 

Wszyscy ci, którzy oglądali „Ranczo”, wie-
dzą, że serial posiadał całą masę barwnych 
postaci, spośród których nie sposób wybrać 
tę najważniejszą. Jednak bez wątpienia jed-
ną z popularniejszych bohaterek była Klaudia 
Kozioł, córka serialowego wójta, w którą 
wcielała się Marta Chodorowska. 

Ci, którzy śledzili losy atrakcyjnej aktorki, 
wiedzą, że ta niewiele się zmieniła od czasu 
zakończenia „Rancza”. Jednak w ostatnim 

czasie Marta Chodorowska zdecydowała się 
przejść wyjątkowo odważną metamorfozę, 
a jej efekty można było podziwiać na kilku 
niedawnych medialnych imprezach z jej 
udziałem, a także w mediach społecznościo-
wych aktorki. Serialowa Klaudia Kozioł po-
żegnała się ze swoimi charakterystycznymi, 
długimi włosami na rzecz zupełnie nowej, 
znacznie krótszej fryzury! 

Czy właśnie w takim wydaniu zobaczymy 
serialową córkę wójta w nowych odcinkach 
„Rancza”? 

Redakcja Telemagazynu
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JAK KLAUDIA MOŻE WYGLĄDAĆ  
W NOWYM „RANCZU”?
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